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p. Bismark mą podać do sejmu pruskiego 
całą kupę ustaw, któreby pomogły do 
wzmocnienia Niemców w Poznańskiem i 
Prusach Zachodnich, a natomiast do osła
bienia Polaków.

Bardzośmy byli ciekawi, co też to będą 
za ustawy, a i wiarusy pewnie także cze 
kali niecierpliwie na nowe sposoby p. 
Bismarka przeciw nam, gdy przeczytali 
mowę p. kanclerza w ostatnim numerze 
Przyjaciela.

Nie długo dał nam p. Bismark czekać 
na to. Już we wtorek podał’bowiem do 
sejmu projekt do ustawy, która nazywa 
się ustawą dotyczącą poparcia niemiec
kich koi oni j w Prusach Zachodnich ko
loni j w Prusach Zachodnich i Poznań
skiem.

Otóż p'. Bismarck chce, by sejm uchwa
lił aż 100 milionów marek na to, by 
rząd zakupowa! grunta w Prusach Za- 
chodnioh i Poznańskiem i na gruntach 
tych osiedlał Niemców. Grunta te rząd 
będzie chłopom niemieckim albo wydzie 
rzawiał, albo też oddawał na własność 
Daje też tym chłopom różne ułatwienia 
bo nie będą oni płacili ani stęplów od 
objęcia dzierżawy, ani też żadnych ko
sztów za wpisywanie tych gruntów do 
ksiąg gruntowych.

Ba, ale zkąd wziąć owe 100 milionów, 
kiedy w kasach rządowych nie ma pie
niędzy? I na to znalazł sposób p. Bismark. 
Kto nie ma pieniędzy, idzie, jak to mó
wią, do żyda, czyli pożycza. Tak i tu 
się stanie- Rząd wyda listy dłużne, a 
znajdą się tacy, którzy za nie dadzą pie
niądze, aby brać od rządu procent pewny.

Znowu więc rząd zaciągnie tak wielki 
dług, od którego będzie musiał płacić 
przynajmniej 3 miliony marek procentu 
rocznie^ A kto cen procent zapłaci? A 
no ci, co płacą podatki. Myślicie, że 
procent od tego długo opłacać będą owi 
chłopi niemieccy, których tu prowadzą? 
Gdzietam! Czynsz, który chłopi ci za 
owe grunta będą opłacali, rząd obracać 
będzie na dalsze kupno gruntów, a do 
kasy państwowej pieniądz ten nigdy nie 
wróci.

Taki to zysk będzie miało państwo z 
koloni j!

Taka bieda w Prusach, taki brak pie
niędzy, zarobku, chleba, tylu ludzi nie 
może płacić wysokich podatków, a tu 
rząd nowy dług zaciąga, od którego pro 
centa trzeba płacić z podatków. A to nie 
drobnostka, bo przez to na każdego wy- 
padnie o kilka trojaków rocznie podatku 
więcej!

Nie poprzestanie p. Bismark na osie
dlaniu chłopów, czy gburów niemieckich 
pomiędzy nami, ale wyda jeszcze jakieś 
inne ustawy co do nauki w szkołach, co 
do mówienia po polsku itd. Aż strach 
pomyśleć o tern!

I cóż wy na to, kochane wiarusy?
Czy wynikniecie s:ę przez to mowy 

ojczystej, wiary ojczystej! Oj, nie, choćby 
p. Bismark nie 100 ale tysiąc milionów 
wydał na kolonie niemieckie.

Prawda?
Kto wie, może my nawet skorzystamy 

na tych koloniach, bo skoro rząd gwał
tem zacznie ziemie wykupywać, to war-

z

[Z Kury era Polskiego.}
W dzienniku paryskim “Le Rappel”, 
dnia 10 b. m. czytamy następujący list
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tość gruntów się podniesie i 
któremu gospodarka nie szła, 
się przez to na nogi!

Ale pamiętać trzeba, by 
przodkach odziedziczonej nie 
się-

niejeden, 
podniesie

ziemi po 
pozbywać

Spowodowany częstemi zapytaniami 
oznajmiam że Rząd Ctrl, sprawił oprócz
zwyczajnych odznak 

Srebrne emaliowano 
Złote “

których członkowie na

po $1.25.
“ $4.00, 

życzenie nabyć

Na liczne zapytywania donosimy, źe 
adres Cenzora Związku jest:

Fr. Gryglaszewski,
bx. 431 Minneapolis, Minn.

mogą opłaciwszy różnicę w cenie w swej 
Grupie. =-

Również zwracam uwagę nar dyplo
my dla pojedynczych członków.

J. N. Morgenstern 
Sekretarz Jeueralny.

Wiarusy, pamiętajcie, że ziemię te oj
cowie wasi krwią swoją zlali w jej obro
nie przed nieprzyjaciółmi! Pamiętajcie, że 
w ziemi tej śpią prochy przodków wa
szych!

Gdy ziemi się pozbędziemy, będziemy 
we własnym kraju żebrakami, tułaczami, 
obcymi!

Szanujmy ziemię ojczystą, nie sprze- 
dawajmy jej, bo jak ziemi nam nie stanie, 
wszystko dla nas stracone! Wyrobmkami 
będziemy u obcych, sługami i niewolni
kami, a tymi przecież być nie <

otwarty czcigodnego naszego literata Zy
gmunta Mitkowskiego z Genewy, prze
słany Bismarckowi w odpowiedzi na je
go zaprzysiężenie zagłady Polski.

“Ekscelencjo! Nie zdziwi to pana za
pewne, jeżeli się poważę przesłać mu te 
kilka wyrazów z powodu mowy jego w 
sprawie polskiej w pruskim Parlamencie. 
Pan napadasz na moją Ojczyznę, a ja 
mam prawo bronić ją od napaści. Poz
walam sobie zatem zanalizować treściwie 
napaść pańską.

“Przedewszystkiem składam panu po
winszowanie z powodu humorystyki, ja
ką nacechowany ten wybryk jego wy
mowy. Z wybuchem śmiechu zawracasz 
pan ostrzem utkwionern w krwawej ra 
nie. Jest to pańska specjalność i tego 
rodzaju operacja wj bornie się panu u- 
daje; Jęcz napaści, jego, .mają jeszcze Ł 
inne powody.

“Jakaż ich dążność? jakież ich przy
czyny?

“Z patryotyzmu i dla gwarancyi Pań
stwa, oraz dla zabezpieczenia szczęścia 
ludu niemieckiego, powziąłeś pan zamiar 
zagłady polskiej narodowości, wszak 
prawda?

“Nic łatwiejszego, jak udowodnić W. 
Ekscelencji, że jesteś na mylnej drodze.

“W umyśle pańskim pomięszałeś pan 
dwie rzeczy: Państwo i narodowość, 
kreację sztuczną i utwór naturalny! To 
pomięszanie jest złym punktem do wyj
ścia i daje powód do nowego qui pro 
q u o . Uważasz pan Polaków za wrogów 
Państwa i narodowości niemieckiej — 
co wcale nie ma miejsca, nie mając żad 
uej racji bytu. To nie naród rozdziału 
Polski dokonał; żaden też naród nad jej 
przyszłemi losami w Wiedniu w 1813 r 
nie deliberował; nie naród też wreszcie 
szarpie Polaków tysiącznemi knowania
mi; rzecz się ma przeciwnie, gdyż na
ród to właśnie niemiecki naszym żołnie 
rzom z 1831 r. stawiał łuki tryumfalne, 
on to w 1848 r. odprowadzał w tryumfie 
po Berlinie więźniów naszych, i on to w 
r. b. potępił wypędzania braci naszych 
w łonie niemieckiego Reichsratu, w któ’ 
rym pan się nie ośmieliłeś nawet ukazać. 
To co pan rozmyślnie mięszasz ze sobą, 
my to wyróżniamy. Nie! Polacy nie są 
wrogami narodowości niemieckiej, do
póki taż narodowość swym własnym gło
sem przemawia, a ja w tym przedmic- 
cie nie potrzebuję dłużej się rozpisywać. 
Polacy i Niemcy bez interwencji władz 
niemiecko-państwowych, żyć mogą w 
najściślejszej harmonii jednak obok dru
gich.

“Przejdźmy do Państwa.
“Prosiłbym cię o jedno tylko, Eksce

lencjo: zostań na chwilę tylko Polakiem 
i postaw się w tym charakterze w obec 
Państwa, które, zanim jeszcze pan de
klarację swoją ze szczytu trybuny parla
mentarnej wygłosiłeś, wszystko co tylko 
mogło robiło, aby naródwość polską za
gładzić. Czyżbyś pan takie Państwo 
pokochał? Zawziętość Polaków nie od 
nich samych pochodzi, lecz z prowoka
cji wypływa. Wyhodowano ją, tak jak 
się rośliny np. hoduje, uprawiając gle 
bę pod nią przy pomocy oto Boehren- 
sprungów lub Luxów. Naród niemiecki 
w niczem nie przykładał do tego ręki, 
gdyż władze tylko pilnowały tej hodo
wli i one to wreszcie przez usta pańskie 
Polakom w imieniu narodowości niemiec
kiej wojnę wytępienia zapowiedziały.

“Ekscelencjo, pozwól mi otwarcie wy 
powiedzieć, żeś się nad przedsięwziętem 
dziełem należycie nie zastanowił. Racja, 
na której się opierasz, jest złą racją, a 
przedsięwzięcie jego jest po prostu prze- 
widzanem kodeksami przestępstwem. Mó
wisz pan, że zamierzasz Państwo od wro
gów zewnętrznych zabezpieczyć, a pod
burzasz jednych mieszkańców przeciw 
drugim, czyli mnemi słowy: pan sam 
Niemcom tworzysz wrogów, a ztąd ła
two wyniknąć może, iż za tę kreację

‘Zdania, które pi^edsiębierzesz, nie bę
dziesz pan w możności dokonać. Prowo
kować zemstę ras, podszczuwać nienawi
ści, pastwić się nad zostającym na cu
dzej łasce narodem, jest rzeczą możliwą 
dla każdego, mającego na zawołanie bud
żet dostateczny, imponującą armią i po
tulną policję; lecz tenże naród zniweczyć, 
to już, Ekscelencjo, i twoje środki i two-
je siły przechodzi? A wiesz że pan 
czego? Oto, po pewnym czasie pan 
kniesz z horyzontu, a naród polski 
zostanie na placu. Czyś pan o tern

dla 
zni- 
po- 
po-

myślał? czyś pan radził się historji, 
która przytoczyć by ci mogła tych, któ
rzy cię już na tej drodze wyprzedzili?

“Dawne państwo niemieckie zagładza
ło miarowym tempem naród czeski; pań
stwo ottomańskie tak samo z Serbami i 
Bułgarami postępowało. Zadanie ich 
tern łatwiejszem było, że mieli do czy
nienia ze słabszemi stosunkowo narodo
wościami, a tak Serbowie jak i Bułgarzy 
nie mieli nawet przeświadczenia o swej 
odrębno-narodowej istności.
“Jesteś, Ekscelencjo, na fałszywej drodze 

i Ule llnii^śz widocznie^zdać sobie z tego 
sprawy. Rzec by można, że pan zamie
rzasz zabawiać się cierpieniami, podda
nym polskiej narodowości sprawianemi, 
jak to nieprzymierzając pierwszy lepszy 
dzieciak czyni, oskubując muchom skrzy
dełka. Równie jak Ludwik XIV jesteś 
pan zanadto mężem stanu, a to właśnie 
panu ani jasno widzieć, ani też zdrowo 
sądzić o rzeczach nie dozwala, i nie 
przyniesie też szczęścia ani ludowi, w 
imieniu którego pan występujesz, ani też 
Państwa, które się panu przy sprzyjają
cych okolicznościach utworzyć udało. 
Lecz okoliczności się zmieniają, mężowie 
stanu schodzą z horyzontu — a historja 
ujarzmić się nie daje.

“Wybacz Ekscelencjo i racz przyjąć, 
etc.

Genewa, 4go Lutego, 1886 r.
“ŹT. Miłkowski.

Podając ten list czytelnikom naszym, 
nadmienić winniśmy, iż takowy tak sym 
patycznie przez Francuzów przyjętym 
został, że dziennik “Le Rappel” z uka
zaniem się pisma naszego rodaka, mu
siał dodatkową nakazać odbitkę w ilości 
50,000 egzemplarzy i te tegoż dnia roz- 
sprzedał.

w

N>w York, dnia 1 Marca 1886 roku. 
Na posiedzeniu Komitetu Centralnego 
dniu 25 b. m. członkowie uchwalili:

chcemy! Niemcy wcale panu nie będą wdzięczni

2)* Zgłaszającym się do Biura Komite
tu biednym rodakom, po sprawdzeniu 
osobistości, niezależnie od wyszukania 
pracy lub innej zapomogi, wydać (głód 
nym) bilety na obiady po 20c. do resta-, 
uracyi polskiej p. Budzyńskiej.

b) Kwestyonaryusze wypracowane z 
inieyatywy p. K. Chłapowskiego oddać 
do druku i rozesłać do wszystkich grup 
związkowych, towarzystw, parafii, księży 
etc. z prośbę o zwrot takowych po wy
pełnieniu odpowiednią na każde w kwe- 
styonaryum umieszczone pytanie.

c) Pan Antoni Wiśniewski oświadczył, 
że ma zamiar otworzyć Hotel Polski, i 
zapytał czy w tym razie komitet zechce 
go popierać przysyłając mu wszystkich 
biednych wygnańców, którzy w Castle- 
Garden wylądują.

W dalszym ciągu wpłynęło do kasy: 
a) 63 doi. tytułem reszty z przedsta

wienia P. Modrzejewskiej z. d. 18 b. m.
b) 1995 doi. w miejscu wzmiankowa 

nych w zeszłem sprawozdaniu 1700 doi. 
tytułem dobrowolnych ofiar zebranych 
przez wice-prezesa p. Jerzmanowskiego 
od przyjaciółi znajomych. (ameryka
nów)

Razem z poprzedniemi wpłynęło do
tąd do kasy komitetu 3,726 doi. oraz na 
pokrycie lokalu i pensy i sekretaiza 1.025 
doi. razem 4,750 doi. wyraźnie cztery 
tysiące siedm set piędziesiąt 
dolarów.

Obecny na posiedzeniu p. Antoni 
Kontski w dalśzym ciągu swej propozycyi 
zrobionej Komitetowi Centralnemu co do 
koncertu i przedstawienia na dochód wy- 
ernańców,'przedstawił projekt wykazujący, 
że dla zapewnienia takowym powodze

nia, komitet mnsiałby z 
koszta kilkaset dolarów.

Komitet uchwalił, że 
rażać swego kapitału, 
jedynie na wsparcie i

niemoże, ani na- 
przeznaczonego 

cele dobroczyn-
ne i że przyjmować będzie tylko takie 
ofiary, które nie będą wymagać żadnych 
wykładów z kasy komitetu.

Wice-prezes Jerzmanowski wziął jed
nak prywatnie projekt p. Kontskiego pod 
rozwagę i przyrzekł udzielić poparcie, 
jeżeli uzna powodzenie takowego na mo- 
żebne.

Ponieważ równoczeście uchwalono, że 
posiedzenia Zarządu mają się odbywać 
co tydzień, poćiedzenia komitetu raz na 
miesiąc, więc sprawozdania moje będą 
odtąd również tylko raz na miesiąc od
syłać. —

Ignacy Paicłowski.
Sekretarz Komitetu Centralnego Dóbr.

Z. N. P.

Kronika Tygodniowa,

Zasadą Organu Związkowego jest: Au- 
diatur et altera pars i dla tego umieszcza
my odpowiedź p. Sadowskiego na arty-
kuły “Gazety Katolickiej Zgody”
.przeciwko socjalistom.

Korespondencja p. Sadowskiego brzmi 
jak następuje:

“Socyaliści a Polacy.”
Pod,) takim tytułem zamieściła “Gaze

ta Katolicka” artykuł w No. z dnia 25 
zm.; artykuł ten, niewiem dla jakich po
wodów, zupełnie mija się z faktami, 
z prawdą — dlatego wybaczcie mi, 
Szanowni Rodacy, że pozwolę sobie 
przez kilka minut zająć wasz drogi czas.

Przedewszystkiem zacznę od zaznacze
nia, że żaden dobry P o 1 a k - p atr y o- 
ta nie może i nie powinien 
łączyć się z socyalistami; a- 
narchistami, nihilistami i wogóle tymi 
wszystkimi, których “Gazeta Katolicka” 
nazywa “szubrawcami” i “warchołami”. 
Że o tern dobrze wiedzą Polacy, najle
piej nas przekonywają wszelkie ruchy 
socyaiistyczne kilkunastu lat ostatnich, w 
których Polacy prawie żadnego nie brali 
udziału. Po zwróceniu uwagi łaskawych 
rodaków na powyższe założenie i zara
zem moje osobiste przekona
nie, przejdą do kwestyi owych dwóch 
“nieszczęsnych” mityngów, które się od
były ostatniemi czasy w Chicago w celu 
przeprowadzenia demonstracyi antibis- 
markowskiej. — Według słów “Gazety 
Katolickiej” na tych mityngach mowy 
wypowiedzieli “najczerwieńsi z bandy 
socyalistycznej,” w których “przedewszy
stkiem wymyślano na Papieża, wiarę ka
tolicką i głupich Polaków, co słuchają 
księdza i kościoła.”

Z dwóch mityngów pomijam pierwszy, 
na którym nie byłem, gdyż o zwołaniu 
tego ostatniego nawet wcale nie wiedzia
łem. Dopiero na drugi czy trzeci dzień 
dowiedziałem się, że tam powstała myśl 
demonstracyi, i że utworzono komitet, 
któremu poruszono zająć się obmyśl e- 
n i e m i urządzeniem przedsięwziętej de
monstracyi. Ten komitet po paru dniach 
zwołał mityng powtórny, który się od
był w Aurora Turn Hali. Na tym mi- 
tyngu już byłem obecny, gdyż wiedzia
łem że będzie mowa o rzeczach nas Po
laków obchodzących. Tu nawiasem nad
mienię, że uważam za najprostszy obo
wiązek każdego Polaka być tam, gdzie 
się rozstrząsają sprawy nas tyczące: gdy
by kierownik “Gazety Katolickiej” trzy
mał się tej niewinnej zasady, z pewno
ścią nie byłoby owego artykułu, bez 
żadnej potrzeby alarmującego^ 
ogół dobrze myślących Polaków.

Że na owym mityngu, oprócz polskich, 
były mowy w języku angielskim i nie
mieckim — prawda. Ale żeby w 
tych mowach “wymyślano na Papieża, 
wiarę, kościół i księży,” jak głosi przez 
zbytnią gorliwość “Gazety Katolickiej” 
_  t0 fałsz. Któż zaś ci panowie, 
którzy mowy mieli po angielsku i nie
miecku: czy “warchoły,” czy też “szu
brawcy” — na to odpowiedzieć nie u- 
miem: widziałem ich wtedy po raz pier*
wszy w życiu a może i ostatni.

Po tych mowach prezydent zebrania

dr. Majewski przedstawił, że dla urzą
dzenia czegoś skuteczniejszego, uważa za 
właściwe powołać więcej “głosów” do 
pierwotnego komitetu. Wtedy to los 
chciał, że zażądano, by do komitetu na
leżał niżej podpisany. Naturalnie zro
zumiałem, że z tą chwilą mam obowią
zek i prawo śledzić za biegiem całej tej 
sprawy. Dlatego też, ponieważ zauwa
żyłem, że demonstracya nie bierze cha
rakteru wyłącznie narodowo-polskiego, 
lecz, że tak powiem, międzynarodowy, 
internacyonalny, gdzie Polacy stanąć 
mieli obok innych narodowości,—zrobi
łem wniosek, żeby całej sprawie nadać 
bezwarunkowo barwę czysto- 
polską z inieyatywą wyłącz- 
ń'ie polską. Wniosek mój zo
stał jednomyślnie poparty.

Na zebraniu tern nie było wcale mowy 
o rodzaju i formie demonstra- 
cyi; dla tego słowa “Gazeta Katolicka”, 
że demonstracya miała być “bruko
wą,” są wyrazem czczym, nie opartym
na żadnej podstawie.

Wreszcie na zebraniu komitetu (wy
łącznie polskiego) uchwalono, że
by przez gazety raz jeszcze zasięgnąć 
rady i zdania wszystkich towarzystw 
polskich, zanim się przystąpi do uchwa
lenia czegoś więcej stanowczego. Ta to 
uchwała została wyrażoną w mojej ode
zwie,’ w której najwyraźniej pytałem się 
li tylko “o usposobienie grup 
Względem myśli przedsięwzię
tej de m o n s t r a cy i .”

Oto cały mój udział w sprawie de- 
monstracyi. Czy to jest dostateczną przy
czyną, upoważniającą “Gazetę Katolic
ką” i “Zgodę” do głoszenia, że niżej 
podpisany “dał się złowić w liczbie in-
nych w łapkę socyalistyczną? J a
śmiem przypuszczać, że nie. Zresztą aż 
nadto pewien jestem, iż miałem dość 
sposobności dać się poznać rodakom, 
którzy już musieli sobie wyrobić jakieś 
mniej więcej określone zdanie o niżej 
podpisanym — jakie ono jest, tego nie 
wiem; to tylko aż nadto pewne, że go 
zmienić nie zdoła nawet tak wysoce nie
parlamentarny, a przedewszystkiem zbyt 
gorący artykuł, którym podobało się 
mię uraczyć redaktorowi “Gazety.”

A teraz i do ciebie Redaktorze “Zgo
dy”,. mam żal, zapewne sam mi przy
znasz uzasadniony. “W Kronice Tygo
dniowej” z dnia 3go b. m. zawiadamiasz 
czytelników o “zatrważających” agita- 
cyach; mówisz o “rodakach”, wciągają
cych Polaków w socyaiistyczne czy też 
anarchistyczne jakieś stowarzyszenia.” 
Te same fakty, te same argumenty, któ
re wyżej przytoczyłem, zbijają twoje sło
wa. Z tego wszystkiego mogę tylko 
przypuszczać, że nie masz nikogo tu w 
Chicago, mieście licząc dziesiątki ty
sięcy Polaków, ktoby w danym razie 
chciał i mógł cię poinformować. To 
bardzo smufne, a tak wymowne, nieste
ty! Jeżeli na przyszłość przyjmiesz mo
je słabe usługi, z gotowością służyć ci 
niemi będę, nb. jeżeli dotychczasowe 
“gadaniny” gołosłowne nie uczyniły 
już ze mnie, w twem przekonaniu, jakie
goś indywiduum, któremu niebezpiecznie 
jest ufać.

Przypuszczam, że w imię sprawiedli
wości nie odmówisz mi głosu w szpal
tach “Zgody.” Zarzut uczyniony mi 
przez pisma polskie, jest o tyle ciężki, o ile 
nie uzasadniony. Dla tego c h c ę i mu
szę się z niego oczyścić, zbić go fak
tami, przekonać cały ogół rodaków, że 
głosy wasze nie miały racyi bytu.

M. J. Sadowski.
Nie chcąc ściągnąć na siebie zarzutu 

stronniczości umieściliśmy całą obronę 
p. S. dosłownie, chociaż nie potrafimy 
zrozumieć, co ona w gruncie rzeczy na
prawi. Faktem jest, że socyaliści owo 
zebranie zwołali, że przemawiał na niem 
najczerwieńszy socyalista — a zatem w 
obec tego gazety polskie mają obowiązek 
wykazać niestósownośó podobnego łącze
nia się, zwłaszcza tam, gdzie ono może 
nas skompromitować w obec Ameryka
nów. Nie tłomaczy to wcale pana S., 
że, jak powiada, nieznał tych, którzy w 
obcym języku przemawiali, bo nie wie-
dząc z kim ma do czynienia, nie powl

, | nien był też urzędiu w komitecie przyj-
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mować. Uważamy zresztą polemikę w 
tej sprawie za zupełnie wyczerpaną.

* *
*

Z numerem niniejszym kończymy 
czwarty rocznik “Zgody”, He pracy, ile 
mozołu, ile poświęcenia jednostek mieś
ci to jedno słowo “czwarty” w sobie, 
ten tylko potrafi ocenić, kto był w bliż
szych stosunkach z wydawnictwem “Zgo
dy,” Były to cztery lata ciągłej walki 
o byt, kilka razy organ Związku chylił 
się ku upadkowi i tylko prywatne, nie
raz nad możność wysiłki zdołały pow 
strzymać go od takowego. Jestto bo- 
lesnem, a nawet i upokarzającem przyz
nać się dó” tego, ale pocóż rzeczy obwi- 
jać w bawełnę — organ związkowy nie 
potrzebni-' k ' i przesadzać, a 

'dy prędzej trafią do 
serc rodaKÓw, aniżeli wyniosłe pochwały. 
Bogu dzięki Związek stoi dzisiaj tak, że 
niema mowy obecnie o upadku “Zgody”, 
lecz sprawy organu nie bardzo przed
stawiają się świetnie. Tysiące dolarów' 

eh ihumy w naszych 
książkach i o ile niechętnie nawołujemy 
rodaków do płacenia należności, o tyle 
jest naszym obowiązkiem uczynić to, 
bojwpłynięcie owych sum da nam możność 
rozszerzenia “Zgody” i postawienia na 
takiej stopie na jakiej już dawno stać 
była powinna. Obudźcie się zatem dłuż 
nicy — zważajcie na to, że “Zgoda” nie 
jest założoną dla zysku, lecz dla popie
rania sprawy Polskiej, drogiej każdemu 
z nas. Kiedykolwiek “Zgoda” znaczne 
odrzuci korzyści, nie pójdą one do kie
szeni jednostek,, lecz przy łączone zostaną 
do kapitału narodowego, który kiedyś 
gdy wybije dla Polski godzina walki o 
wiarę i ojczyznę poprą sprawę narodo
wą. Dodajerny jeszcze, że każdy członek 
Związku jest niejako moralnym agentem 
“Zgody”, powinien namawiać swych zna
jomych, przyjaciół, bo jak we wszyst- 
kiem, tak i w tej mierze powinniśmy 
stanąć solidarnie ramię do raińienia.

Czy redakcya obecna godnie odpowia
da swemu zadaniu — o tern nieśmieli- 
byśmy sądzić, jako we własnej sprawie. 
Lecz dochodzące nas uznania z tak po 
ważnego źródła, jak Dr. TI. Kałussow- 
ski. J. Audrzejkowicz, Cenzor Grygla- 
szewski i wielu innych, nadto pomnaża
jąca się z każdym dniem liczba abonen
tów, zapisujących sobie “Zgodę” z do 
piskami: “Niech żyje Polska,” niech 
żyje Związek.” Dalej na bismarka, re
daktorze !”takie sentymenta, powtarzamy, 
pozwalają nam sądzić, iż na dobrej je
steśmy drodze i słabe nasze, ale patryo- 
tyzmem ogrzane zdolności pisania, tra 
fiają do serc rod ików i zniewalają ich 
do myślenia o kochanej, ale biednej na
szej Polsce. Ale i niejeden malkontent 
trafia się pomiędzy czytelnikami — ten 
chce by zapełnić gazetę nowinkami ame- 
rykańskiemi — o wieszaniach, rozbojach 
itd. — ów chce małe nowinki ze starego 
kraju, co się wydarza po wsiach i mia
steczkach, jakiś obywatel przyrzekł nam 
nawet abonować “Zgodę”, jeżeli “Dzień 
Święty” będziemy mu dawali w dodatku. 
Koniec końców, gdy redaktor rozpatrzy 
się w owych życzeniach, o ile takowe 
może uwzględnić, przychodzi do przekona 
nia, że musiałby dla każdego z nich oso
bną drukować gazetę. Naszym celem i 
zadaniem jest Związek Narodowy i spra
wa Polska, te dwie rzeczy mamy prze 
dewszystkiem ną myśli układając naszą 
gazetę — tego niechaj też czytelnik szu 
ka w naszej gazecie, bo w obec popie
rania naszych celów głównych, łamy 
“Zgody” są za szczupłe, ażeby módz 
zająć się szczegółowo innemi sprawami.

* *
*

Przesłał nam dzisiaj jakiś rodak z Bo
stonu angielską gazetę, która nas przeko
nuje, że i w Bostonie budzi się życie 
narodowe i w krótce tamże stanie grupa 
związkowa. Nie możemy się oprzeć po
kusie, by dla dobrego przykładu innym 
i dla uznania starań naszych braci nie u- 
mieścić owego artykułu w dosłownem 
tłumaczeniu •

Brzmi on jak następuje:
Polscy narodowcy w Bostonie.

Około 40 obywateli Polaków zgro

madziło się na posiedzenie dnia Igo Mai* 
ca w pomieszkaniu p. Józefa Wieczorka. 
Ich celem było założenie polsko narodo
wego towarzystwa, któreby wspólnie 
działało z licznemi grupami związkowe- 
mi w całej Ameryce, i poparło solidar
ność Związku Narodowego. Posiedzenie 
rozpoczęto mowami pp. Kap. J. Żułkow- 
skiego, Bartkiewicza, Krasińskiego i 
Wieczorka, który to ostatni przemawiał 
bardzo pięknie i wymownie. Przema 
wiał również w angielskim języku jakiś 
Amerykanin, przyjaciel Polski, zaproszo
ny na posiedzenie. On napominał słu
chaczy, ażeby nigdy nie zapomnieli, że 
Polska jeszcze żyje i że może w najbliż
szej przyszłości zawita chwila, że ujrzy
my Polskę wolną i niepoległą; i dlate 
go łączcie się, stańcie w szeregu jeden 
przy drugim, ażeby pracować dla wsszej 
ojczyzny. (Rozważ, czytelniku, że to A- 
merykanin tak przemawia. Przyp. Red ) 
Jestto waszym, mówił dalej, świętym o- 
bow’ązkiem, abyście wspomagali i '^pod
pierali uciśnionych własnych braci pod 
Prusakiem, ł< ciężkie i ledwo znośne 
jest ich położenie pod tak tyrańskim 
rządem Niemieckim. Składajcie zatem 
obywatele grosz do grosza, a niechaj z 
owych groszy wyrośnie wielki skarb na 
rodowy, bo w obecnych czasach, pano 
wie, patryotyczne porywy, bez pieniędzy 
nie zdadzą się wiele. Powinniście się post i 
rać, ażeby masy amerykańskiego narodu 
wtajemniczyły się w wasze projekta, a- 
żeby poznali waszą niedolę przeszłości 
i położenie obecne w kraju i za granicą 
— bo wtedy tylko potrafią ocenić pra
wdziwy charakter waszego narodu w o- 
gólności, a w szczególności cele, do 
których dążycie. Naród amerykański 
kocha wolność i powinien wam okalać 
co najmniej taką sympatję, jaką okazał 
Irlandyi.

Po mowach nastąpił wybór urzędników, 
który wypad! jak następuje: Józef Wie
czorek, prezydent; Antoni Krasiński, wi
ceprezydent; T. Wachowiak, sekretarz; 
F. Bartkiewicz, skarbnik; W. i łociennik, 
i J. Podolski radni. Każdy z obecnych 
potem wpisał się do nowo utworzonego 
towarzystwa, i każdy złożył pewną sum- 
kę na dobro skarbu narodowego. Przy
szłe posiedzenie odbędzie się za kilka 
tygodni publicznie.

Tyle gazeta angielska. My z naszej 
strony chętne przesyłamy naszym bra
ciom “szczęść Boże”, łączcie się ze 
Związkiem narodow) m, a tern przynie
siecie korzyść ogółowi a sobie zaszczyt i 
uznanie.

Pięćsetna rocznica chrztu 
Wł. Jagiełły.

Z powrodu przypadającej na dzień 15 
z. m. 500-tnej rocznicy chrztu króla 
Władysława Jagiełły i połączenia Litwy 
z Polską wydał Najprzew. Biskup kra
kowski ksiądz Albin Dunajewski następ 
pujący okólnik do duchowieństwa:

Wśród ciężkich krzyżów, jakie spra
wiedliwy a miłosierny Bóg wkłada na 
barki już to pojedyńczych ludzi, już ca
łych narodów; wśród ciężkich burz, jakie 
od samego początku uderzają i do końca 
świata uderzać nie przestaną na św. ka
tolicki Kościół, nie brak także dni po
godnych, oświeconych jasnemi promie
niami słońca, a których blask przyświeca 
nie tylko współczesnym, ale i potomnym 
wiekom, wskazując dowodnie, zkąd tryska 
życie i moralna potęga narodów. Takim 
jasnym, nigdy i niczem niezatartym dniem 
w dziejach naszego narodu — to dzień 
15 lutego 1386 r.

Już wiek XIV dobiegał kresu, a Litwa, 
dzika, mężna i groźna, dotąd w pogaństwie 
pogrążona, mimo swych książąt wielkiego 
i prawdziwie rycerskiego ducha, już pra
wie dogorywała w krwawych i zaciętych 
zapasach ze zdradzieckim krzyźackiem za
konem. Zdawało się, że ją spotka los 
pobratymców Prusaków, których tenże 
sam chytry wróg wytępił

Sąsiednia katolicka Polska staje się 
jednak dla Litwy portem zbawienia. 
Polska pogańskiej Litwie daje ku obronie 
prawdziwą wiarę i wolność, Litwa

je przyjmuje, dając * zamian I blsce 
wielkich królów, wodzów i mężów. — Po 
śmierci Ludwika andegaweńskiego, króla 
Polski, w połowie stycznia 1386, wezwany 
na królestwo polskie Jagiełło, książę li
tewski w dniu l2 litego, otoczony wspa 
niałym orszakiem, wjeżdża do Krakowa i 
w dniu 15 lutego w starej katedrze kra
kowskiej przyjmuje sakrament odrodzenia 
z rąk Arcybiskupa Bodzanty, przyjmując 
imię Władysława; z nim razem chrzcą 
się trzej jego bracia i wielu panów li
tewskich, niedługo potem cała Litwa. A 
to się stało przez ofiarę jednej młodej 
dziewicy, świętej dla nas pamięci, Jadwigi, 
— która przez miłość Boga, przez miłość 
swojego narodu, zwycięża siebie, zwycięża 
miłość swoję i oddaje rękę nieznanemu 
zupełnie księciu. Bóg tę ofiarę przyjął 
i pobłogosławił temu podwójnemu zwią
zkowi. Wprawdzie związek osobisty nie 
wydał owoców upragnionych nie obdarzył 
dziećmi, ale dwa narody w Jadwidze 
wielbią swoję matkę i odtąd Polska i 
Litwa stają obok siebie, jako dwie sio- 
strzvce promienne silną wiarą, gorącą 
miłością Boga i miłością wzajemną, a te 
łącząc je w coraz ściślejsze węzły, węzły 
te zaciskają aż do wydania sławnej Unii 
Lubelskiej, opartej na miłości, na najści
ślejszej wspólności obydwóch narodów.

1 otoż tego* wielkiego w dziejach na
szych wypadku pięciowiekowa rocznica, 
to, jest 508-na rocznica chrztu ostatniego 
z pogańskich w Europie książąt, Wła
dysława Jagiełły, w dniu 15 lutego b. r. 
przypada. — Wprawdzie w dzisiejszem 
naszem ciężkiem położeniu chwalebne 
naszej religijnej i narodo\vej przeszłości 
rocznice raczej łzamj,; obchodzićby wypa
dało, — gdy jednak przez tyle wieków 
Litwa i Polska, tę samą wiarą i miłością 
złączone, dotąd pomimo tyloletniego krwa
wego męczeństwa stoją wiernie przy 
prawdzie, którą Kościół katolicki, głosi, a 
pomnąc na słowa Boskiego Mistrza, iż 
tylko “prawda wyswobadza”, której ni 
żelazo, ni przemoc zwyciężyć nie zdoła, 
ufają, iż tylko prawda pogodniejszą zesłać 
może przyszłość, słuszna rzecz, byśmy w 
dniu tym serca naszę wznieśli w górę 
do Pana Zastępów, korne składając dzięki 
za te wielkie dobrodziejstwo, jakie przez 
chrzest Jagiełły i Litwy, z łaski Bożej, 
stało się naszym udziałem, prosząc za
razem dla nas i braci naszych miłosierdzia 
i przebaczenia na przyszłość.

W tym też celu w dniu 15 lutego r. 
b. w kościele katedralnym na Wawelu o 
godzinie wpół do 11 z rana odprawionem 
zostanie uroczyste nabożeństwo dzięk
czynne, a spodziewamy się, iż Wielebne 
Duchowieństwo świeckie i zakonne, nie 
tylko wiernych do wzięcia udziału w niem 
zachęci, ale i samo lieanie zgromadzić się 
nie omieszka, a w niedzielę po utrzy
maniu niniejszego pisma, we wszystkich 
kościołach naszej dyecezyi, przy wytłu
maczeniu ludowi tej uroczystości z am
bony, suma będzie z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu w monstracyi i zakończeniem 
odśpiewania “Te Deum”, z wierszem i 
oracyami pro gratiorum actióne i contra 
persecutores pod L. 11 w mszale inter 
orationes diversas.
Z Ordynaryatu biskupiego krakowskiego- 

Kraków, 3 lutego 1886.
f Albin.

Korespondene y a,
New York, dnia 5 Marca 1886.

W Biurze komitetu Centralnego Do
broczynności zebrali się wczoraj na nad
zwyczajne posiedzenie członkowie Zarządu 
komitetu, a mianowicie Dr. Żołnowski 
Er. J. Jerzmanowski, ksiądz H. Klimecki 
Dr. H. P. Lewandowski, Ignacy Pawło
wski Sekr. Przystąpiono do rewizyi kasy, 
którą wraz z książkami w należytym 
porządku znaleziono. Przy tej sposo 
bności wice prezes p. Jerzmanowski w 
krótkiej przemowie zwrócił uwagę, że 
podobne sprawozdania ksiąg często się 
powtarzać będą, prosił więc by człon
kowie spełniający pewne fuukcye nie czuli 
się tern urażeni. Tylko jawne i otwarte 
postępowanie komitetu zjedna dla tegoż 
zaufanie i przekona wszystkich, że komi

tet nie pod płaszczykiem dobroczynności 
ale dla rzeczywistego dobra ogółu pracuje 
i pracować będzie. W dalszym ciągu 
mówca zwrócił uwagę na korzyść płynącą 
ze złączenia się ze Związkiem narodowym 
i na błogie skutki, jakie przynieść może 
ta wewnętrzna organizacya gdy w całe) 
swej rozległości stanie się faktem speł
nionym. Jako nowy dowód sympatyj ze 
strony amerykanów dla sprawy naszych 
uciśnionych braci, mówca złożył na stole 
w dalszym ciągu 150 doi. stopi 
siąt dolarów zebranych od znajomych i 
przyjaciół. W tej sumie znajduję się 50 
doi. ofurowane przez ks. Biskupa W. 
M. Wigger z Newarku z listem następu
jącej treści.

(Tłomaczenie e Angielskiego 1
Do Pana Er. J. Jerzmanowskiego

w Nowym orkm
Szanowny Panie!

Poniżej załączam 50 doi. dla dołą
czenia takowych do sum komitetu Cen
tralnego Dobroczynności. — O tyle ile 
ja rozumiem towarzystwo to zostało sfor- 
mowanem w celu pomagania ubogim i 
zasługującym Polakom a szczególnie tym 
którzy w tak okrutny i bezprzykładny 
sposób wypędzeni są przez Rząd Pruski. 
Cel ten jest godnym i szlachetnym. Oso
biście proszę. Najwyższego o błogosła
wieństwo dla towarzystwa które przed
sięwzięło tak wielką i miłosierną pracę. 
Ja zawsze wiele zajmowałem się Polakami 
i mocno czułem ich cierpienia. Wielka 
część takowych pochodzi z ich przywią
zania głębokiego do Śt. wiary katolickiej 
której w czasach ponyślniejszych tak szla
chetnie bronili przeciw Turkom pod mu- 
rami Wiednia prowadzeni przez hero
icznego i nieśmiertelnego Sobieskiego. 
Mając nadzieję żesz.achetny Polski Naróć 
będzie jeszcze oglądał szczęśliwe dnie. 
Pozostaje uniżony sługa

IU JL Wigger.
26. Lutego 1886. Biskup, z Newarku 

Wsprawozdaniach moich doty czaso
wych tyle razy miałem sposobność wspo
minać nazwisko p. Er. J Jerzmanowskiego, 
a każdym razem złożyć nowy dowóć 
jego poświęcień i ofiar dla dobra komi
tetu, dla dobra ogółu, że czuję się dzi
siaj w obowiązku podać Wam kilka szcze
gółów dotyczących jego osoby. Pan 
Jerzmanowski urodził się we wsi Domi
ników w powiecie gostyńskim, stryj jego 
był pułkownikiem b. wojsk polskich (oso- 
biscie mnie znany) i mieszkał w Moskwie 
w powiecie Rawskim. Jest on również 
bliskim krewnym Jenerała Jerzmanow
skiego, który do ostatniej chwili towa
rzyszył Napoleonowi na wyspie Śt. He
leny. P. Er. J. Jerzmanowski po po
wstaniu w r. 1863. wyjechał do Paryża 
gdzie skończył politechnikę i pojechał do 
Metz, gdzie uczęszczał do szkoły arty- 
tcryi i min. Poczem- przyjechał do No- 
wego-Yorku i w krótkim czasie wyrobił 
sobie stanowisko wice-prezydenta, Equi 
table Gas Light Co. i rozporządza już 
znacznym majątkiem, który w części jak 
widzicie obraca na podniesienie dobrobytu 
swych ziomków. Wzmianką powyższą 
oddaję cześć człowiekowi, który z po
dobnego stanowiska pojmuje i wykonywa 
swe obowiązki obywatelskie.

Ig. Pawłowski. 
Sekretarz Kom. Centr. Dóbr.

Z’ N. P. w Stan Zjedn.
(My z naszej strony dodamy, że przed 

rokiem p. Jerzmanowski przesłał kilku
nastu towarzystwom w Ameryce po $100 
w prezencie, i że pieniądze te częścią 
na sprawy związkowe, części na cele do
broczynne użyte zostały. Daj Boże wię
cej takich! Przyp Red.)

Polska •
Dziennik Dla interesów Polski. Pół 

urzędowa wiedeńska Polit. Corresp. do
niosła, że istnieje zamiar stowarzyszenia 
organu, któryby za granicami kraju bro
nił interesów polskich. Nie wiemy — 
pisze Kur. Lw. — kto powziął taki za
miar, ani też, czy wogóle coś faktycznego 
tkwi w tein doniesieniu. Ale o tern je
steśmy przekonani, że założenie pisma 
codziennego w języku niemieckim lub 
francuskim, poświęconego obronie spraw

naszej ojczyzny, jest potrzebnem i ko- 
niecznem.

Najbiedniejsze społeczeństwa w Europie 
mają organa w prasie zagranicznej. Je
żeli ich nie stać na utrzymanie odrębnych 
dzienników’, wyłącznie oddanych ich spe- 
cyalnym interesom, to starają się przy
najmniej, aby istniejące organa od czasu 
do czasu, w sprawach na porządek dzien
ny wchodzących, zajmowały się przy
chylnie ich losem.

Opinia publiczna — to mocarstwo, z 
którem mimo wszelkich przeciwności, 
liczą się nawet tacy mocarze, którzy zdają 
się na nic świecie nie zważać, pomiatając 
zbyt często uchwałami i zdaniami wybrań
ców ludu — parlamentów.

Dzisiaj szczególnie, kiedy interesa ca
łego narodu są zagrożone zsiadłym szo
winizmem od wschodu i zachodu, pora 
najnaglejsza, aby reprezentancye nasze 
połączonemi siłami postarały się o to po
tężne echo, bez którego najsłuszniejsza 
sprawa jak ractuum pneumatycznem, 
staje się niemą ^*niesłyszaną — zabitą.

(O ile nam się, zdaje myśl ta poru
szoną została przez p. Andrzejkowicza z 
Philadelfii w “Zgodzie” Przyp Red.)

O projektach przeciw Polakom pisze 
“Germania:”

Dotychczas wydalania zajmowały tylko 
umysły i serca — (z radością mówimy o 
znacznej większości narodu niemieckiego). 
Było to niepojęte, twarde i dla wszystkich 
po za granicami kraju żyjących Niemców 
fatalne rozporządzenie. Ale jakże prze- 
ścigły je widcki, które otworzył książę 
Bismarck w swych mowach przeciw Po
lakom i zamysły wypowiedziane w leżą
cych przed nami projektach! Będziemy 
mieli teraz w Niemczech Irlandyą. Spo
soby używane w zeszłych wiekach, w co 
kolwiek łagodniejszej tylko formie, ale 
z tym samym skutkiem, zostaną użyte w 
celu wyparcia szczepu z starodawnej 
puścizny ziemi po przodkach odziedzi
czonej.

Pożegnano się z nadzieją pozyskania 
polskich poddanych; chodzi teraz o ich 
ujarzmienie i wyparcie. Pokasowano liczne 
paragrafy konstytucyi pruskiej na te 
obszary, stworzono nierówność prawa i 
praktyki administracyjnej, która z na
bytkiem równouprawnienia nie będzie ro
biła wiele ceregieli. I wszystko to dzieje 
się na proste podejrzenie, bez wyraźnych 
dowodów niewierności Polaków, chociaż 
już ich aż nadto rozdrażniono walką kul- 
turną, kwestyą językową. Tak tedy za
negowano liczne nabytki, które w na
szej epoce uważano za niepod legające 
kwestyi i poddano wielką część naszych 
współobywateli pod grozą twardego, obu
rzającego ich prawa wyjątkowego.

--------- . .♦> ----------
Drobniejsze wiadomości z 

dzielnic Polskich.

Katolik pisze: Z Królewskiej Huty 
wydalono 278 rosyjskich i austryackich 
poddanych. W 23 wypadkach cofnięto 
rozkaz wydalenia, dla tych osób, które od 
43 lat w Prusach przebywały, tak samo dla 
jednej kobiety ciężko chorej.

Wronki. Listowego Kulpińskiego, i- 
dącego dó Smolicy, napadł w dniu 5 z. m. 
jakiś łobuz i uderzył go niespodzianie tak 
w głowę, że upadł bez zmysłów na ziemię. 
Rabuś skradł mu 150 marek, które miał 
adresatom do wypłacenia. Kulpiński przy
szedłszy do zmysłów, zawlókł się do po
bliskiej leśniczówki, gdzie mu udzielono 
pierwszej pomocy.

W Mokotowie w końcu zeszłego miesią
ca zaaresztowaną została niejaka Cecylja 
Wessel, przyjmująca na wychowanie dzie
ci, a następnie trująca je za pomocą odwa
ru z maku. Sprawę niegodziwej niewiasty 
oddano sędziwemu śledczemu. O ile ze
znania świadków konstatują, w ciągu osta
tnich dwóch lat zmarło u Wesselowej sie
dmioro dzieci z liczby jedenastu, które na 
wychowanie przyjęła.

Września. We wsi Grzybowie stało się 
w zeszłym miesiącu pocałowania godne 

nieszczęście. Przed kilku dniami spaliło 
sięgam kilka chałup i kilku robotników 
zatrudnionych było rozrywaniem ścian, 
gdy naraz dał się jakiś trzask. Ro- 
botnicy odskoczyli na bok, tylko 22-letni 
Dutkiewicz wywrócił się i cała ściana go 
przydusiła. Po k>lk« godzinach nieszczę
śliwy żyć przestał.

Z Bydgoskiego. W Trzementowie spa
liło się dwoje dzieci pozostawionych pi< 
czy służącej, o której gospodyni nie wie
działa, że miewa wielką chorobę. Gdy 
dziewczyna owa w napadzie choroby przy
tomność straciła, dzieci zbliżyły się do o- 
gnia nieostrożnie i rzeczy zajęły się pło
mieniem. Dzieci pozostawione bez ratun
ku wskutek ran odebranych umarły. — M
Bugowie pod Łabiszynem spaliło się przed 
tygodniem wiele domów mieszkalnych; 
biedni pogorzelcy podczas ciężkiej zimy 
pozostali bez dachu. — W okolicach Byd
goszczy, jak niektórzy utrzymują, — wi
dziano kilka wilków.

Ostrów. Dzftń 3 lutego pozostanie na 
zawsze pamiętnym w dziejach mieszkań
ców Ostrowa. W dniu tym bowiem przed 
dwunastu laty przywieziono do miasta o- 
wego pod eskortą Najprzewielebniejszego 
naszego Arcypasterza — w dniu tym opu
ścił on już jako Kardynał św. Kościoła 
rzymskiego po dwóch latach mury tutej
szego więzienia sądowego. — Jak rocznie, 
tak i w tym roku, odprawiło się w tamtej
szym kościele parafialnym w rocznicę tę 
uroczyste nabożeństwo na intencyą Jego 
Eminencyi. Mszą św. celebrował ks. Jó
zef Sikorski. Wierni parafianie ostrowscy 
zebrali się licznie w świątyni Pańskiej, stó- 
sownie do uroczystości przyozdobionej, 
modląc się ze łzą w oku szczerze i gorąco 
do Boga, aby nas pocieszyć raczył. Śpiew 
na chórze podczas nabożeństwa przyczy
niał się wielce do podniesienia ducha obe
cnych v

Proces o obrazę burmistrza z Dolska. — 
Obywatel p. Ludwik Leciejewski, członek 
rady miejskiej w Dolsku, w powiecie Śrem- 
skim, patrzał od pewnego czasu na różne 
nadużycia tamtejszego burmistrza Merka, 
a nie mogąc przenieść na sobie tego krzy
wdzenia obywateli, wzywał pomocy rady 
miejskiej, ale bezskutecznie.* Przedkładał 
p. Leciejewski radzie miejskiej zażalenia 
mieszczan na burmistrza, wykazywał jego 
przekupstwo, ale i to napróżno. Nawia
sem powiemy, że p. Merk był przed kilku
nastu laty komisarzem obwodowym w Po
znaniu, gdzie stracił pono posadę.

Kiedy p. Leciejewski nie mógł w radzie 
miejskiej zaradzić krzywdzeniu mieszczan, 
udał się w roku zeszłym do landrata w 
Śremie, ale tam tylko z jednym urzędni
kiem mógł się rozmówić, bo reszta, wraz 
z p. landratem, nie umiała po polsku. U- 
dał się więc pan Leciejewski na piśmie do 
p. landrata; wniosek ten — jak się później 
wykazało — napisał p. Sieredzki. Ode
brawszy p. landrat ten skrypt tak obciąża
jący burmistrza, zjechał do Dolska, odbył 
konferencyą z radą miejską, burmistrz wy
parł się wszystkiego, radni widocznie nie 
znali tych sprawek burmistrza i początek 
tej rzeczy był taki, że p. Leciejewski i p. 
Sieredzki zasiedli na ławie oskarżonych 
przed sądem ławniczym w Śremie; p. Le
ciejewski za obrazę honoru urzędnika tj. 
burmistrza, a p. Sredzki za napisanie tak 
obelżywego podania do landrata. Obronę 
podsądnych prowadził p. Grądzielewski w 
Śremie. Pan burmistrz miasta Dolska 
przysiągł, że zarzuty mu czynione są fał
szywe, a sąd skazał p. Leciejewskiego na 
90 marek kary lub 30 dni więzienia, a p. 
Sieredzkiego na 20 marek kary lub 10 dni 
więzienia.

P. Leciejewski założył apelacyą, i wczo
raj stanął przed tutejszą Izbą karną, spro
wadziwszy 18 świadków obwodowych. 
Przybył także jako świadek powodowy p. 
Merk, który obstawał przy dawniejszem’ 
swojem zeznaniu, przyznał atoli, że jego 
córka mogła te podarunki odbierać.

Po przesłuchaniu tego świadka, wysłu
chał sąd p. Antoniego Maluchę, rzeźnika i 
członka rady miejskiej w Dolsku Pan 
Malucha miał dom, który mu rozebrano, 
upominał się o wynagrodzenie z kasy to

warzystwa ogniowego, ale nadan łhłiłe
Reklamował też podatkom aż do mi,.; 

stra, ale i napróżno. I dał 
burmistrza z pokorą, dał pół wiejMnea i to 
od razu jiornogło. Świadek p. Maciej Ko
walski chciał syna uwolnić od wojska, zgo- 
dził się z burmistrzem na 25 tal., dał je te* 
stósownie do zlecenia przez trzecią os<»b4. 
— a syn jego nie poszedł do wojska._  
Już więcej świadków nie słuchano—król 
prokuratorya zrzekła się dalszych przęsłu, 
chów i wniosła o uwolnienie p. Leciejew
skiego. Sąd zgodził się na ten wniosek. 
Co więcej jeszcze pisać? Przecież— fucU 
loouuntur!

Dnia 18 Stycznia 1886 r., Lwów prze, 
rażony został straszliwą katastrofą pożaru 
w której życie utraciło 47 ludzi a może 
więcej. Łuckie ci biedni, włóczęgi, nie 
mający przytułku, źle ubrani, głodni, bie
gli z miasta każdego dnia na dalekie przed
mieście Janowskie, szukać tam w sianie 
noclegu.

Przy rogatce Janowskiej, naprzeciwko 
trzech wojskowych magazynów na słomę 
i siano, murowanych blachą krytych, sta
ła wielka szopa na siano. W tej to szopy 
siano wkopali się biedacy i w niem prze- 
nocowywali.

Szopa była rozdzieloną na dwie części, 
ze wszystkich stron otwarta, jedynie da
chem na słupach pokryta. Była ona tak
że intendentury wojskowej własnością, 
siano zaś należało do dostawcy wojskowe
go Mojżesza Rosnera. Było go w tej szo
pie kilka set wozów.

Biedacy, dla których to siano służyło za 
ciepłe legowisko, byli z kategorji włóczę
gów, kryjących się przed policją, ale byli 
też i tacy, którzy roboty znaleść nie mo
gli, lub tak mał<« zarabiali, że im na opła
cenie noclegu w ciepłych izbach jkx1 cia
chem nie starczyło. Były pomiędzy 
nimi i kobiety z niemowlętami i dzieci 
kilkonastoletnie, błąkające się sieroty, 
dniem wyciągające rękę po jałmużnę.

W sianie tym biedakom na pół nagim 
w łachmanach ciepło było pomimo silnych 
tegorocznych mrozów. Zwykle dopiero 
pod zasłoną nocy, pokradli się pod szopę i 
wkręcali się głębobo w siano.

Serce się kraje nad nędzą tych ludzi!
Policja kilka razy zrobiła tam obławy i 

razu jednego aż 48 ludzi wyciągnęła z sia
na. Nazajutrz nie brakowało znowuż no
cujących.

W dniu pożaru było ich pełno. Pożar 
wTybuchnął po północy o godzinie trzeciej.

Domyślają się, że który z. nocujących, 
podpity, fajkę lub cygaro palił i zasnąw
szy, niespostrzegł, że się od jego fajki sia
no zajęło.

Pożar był straszny i gwałtowny. Do
stąpić do niego nie można było. Ratunek 
był niemożliwy.

Podobno w samym początku dziesięciu 
nędzarzy miało uciec z palącego się siana. 
Później już żaden wydobyć się nie m<Sg». 
śpiąc, zapewno jiodusili się.

Czternastoletni chłopiec Antoni Horo- 
wic, z Rzeszowa, katolik, sierota, opuszczo
ny przez sadownika, u którego służył, błą
kając się po mieście nieznanem; także w 
tej szopie siana znalazł przytulisko nocne. 
Błędny chłopczyna wybiegł z palącego się 
jak wulkan siana i z odzieniami w płomie
niu, uciekał jak gorejąca kolumna. Bez 
sił padł wreszcie przed jakimś domem. Da
no mu zaraz ratunek. Odzienie spaliło się 
na nim do szczętu. Sam wyglądał stra
szliwie, cały pokryty oparzeniami. Za
wieziono go do szpitala, gdzie troskliwa i 
rozumna pomoc lekarska uratowała mu ży
cie.

Kości ludzkich wygrzebano z popieiiska 
przeszło centnar. Były pomiędzy niemi i 
kości dzieci. Któż odgadnie czyje to są 
resztki. Kto znał nazwdska tych nędzarzy? 
Jakie koleje przechodzili, ile wycierpieli?

Uprasza Kię rodnków, mających 
Jakąś informncyę o spadku po Ko 
z wadowskim, zmarłym tutaj w A 
meryce, by raczjli takowe hifoinia 
cye przestać na ręce p. Ignacego 
Pawłowskiego, 31 F. 3rd Street, 
New lork City, N. 1., lab do Ke- 
dakcyi “Zgo<l,” 111 Mitchell Mr., 
Milwaukee, W i«.

CZARNE GODZINY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

-------PRZEZ--------

Władysława Łozińskiego.

Ciąg dalszy.
Tę krótką, niemą scenę ‘przerwa^ woźnica 

który na dany znak zniecierpliwionej starszej 
kobiety puścił w pełny pęd konie. Powóz ru
szył szybko z miejsca. Staruszek, który stał 
chwilkę drżący od wzburzenia, spotkał się raz 
jeszcze z Błękitnemi oczyma, które patrzyły na 
niego z żalem i widocznem współczuciem.

” Jakby pod wpływem tego anielskiego spoj
rzenia, twarz starca złagodniała na chwilę; ale 
wkrótce zachmurzy! się znowu groźnie a z oczów 
strzeliły mu błyskawice gniewu.

— To on był, On! Dopędzę go, zatrzymam! 
— zawołał prawie z wściekłością.

I wytężając wszystkie swe siły, rzucił się 
za odjeżdżającemi powozami.

Pędził co tchu, bez upamiętania. Czapka 
zleciała mu z głowy, a siwe włosy rozsunęły 
się na wszystkie strony i uniosły się w powie
trzu ... , . .

Na skręcie ujrzał powozy spuszczające się w 
dół ku miastu. . Przyspieszył biegu, aby nie zni
knęły mu z oczów, ale w tej chwili sił mu za
brakło, oczy czarną mgłą zaszły, zachwiał się 
i upadł . Staszek, który przerażony do głębi, 
leciał za nim, trzymając przy tern silnie swe wor 
ki na plecach, znalazł go bez znaku życia.

W jednej chwili zebrała się dość liczna gro- 
madka ludzi, i otoczyła leżącego starca. Poczęto 
robić nad nim uwagi:

__ Co mu jest ? Zemdlał !

— Stratowali go ! Te szelmy !
— Pewnie choroba św. Walentego ! Biedny 

staruszek!
— Co tu gadać i gapić się daremnie—zawo

łał jakiś poważny jegomość—zabrać go trzeba i za
nieść do szpitalu!

Na te słowa Staszek, który nachyliłsię‘do starca, 
porwał się jakby ukąszony przez żmiję i, zawołał:

— Co do szpitalu ? Po co do szpitalu ? To 
sobie taki dobry pan jak kto inny 1 On ma swo
ją stancyją i ma się gdzie przytulić. Ja gonie 
dam do szpitalu !

— I przelękniony do głębi począł szarpać 
co siły staruszka za rękaw, wołając:

— Jegomość, chodźmy ztąd, chodźmy zaraz! 
Do szpitalu chcą brać jegomościę, do szpitalu!

Szarpanie to obudziło staruszka, spogłądnął 
na około siebie, podniósł się i chwytając za ra
mię Staszka stanął na nogach. Staszek ura
dował się tein ogromnie i ciągnął za sobą sta
rego, aby go czemprędzej wywieść z pośród 
grona ciekawych. Było to widocznie także 
życzeniem starca, bo dobywał sił ostatnicłi, 
aby oddać się spiesznie.

Staszek uprowadzając chwiejącego się nę
dzarza, spojrzał raz jeszcze na pół gniewnie, na 
pół z tryumfem na poważnego jegomościę, jak
by mu nie mógł przebaczyć owej propozycyji— 
i w krótce zniknęli obaj wśród drzew Wysokie
go zamku.

XXX.
Jalmiiżup litości i jałmużna losu;
Powróciwszy do swojej izdebki i niepoże- 

gnawszy nawet Staszka, który po kilka razy 
składa mu życzenia dobrej nocy mierząc go 
spojrzeniem, pelnem zdziwienia i pewnego lęku 
zarazem —starzec nasz znajdował się pod całym 
wpływem gwałtownego a nieodgadnionego zaj
ścia na Wysokim zamku.

Ów dziwny, mięszany wyraz jego twarzy 
wyschłej, który dotąd składał się zawsze z smu
tku, ciężkiej zgryzoty i gorączkowego niepoko
ju myśli—stał się ^Uraz tłumaczem jednego 
tylko, namiętnego ukucia, a uczuciem tem był 
gniew srogi, nienawiść łaknąca zemsty. Starzec 
drżał na calem ciele jakby w febrze i biegał 
prawie po izdebce, ściskając kurczowe dłonie lub 
szarpiąc gwałtownie was siwy. Wkrótce jednak 
nastąpiła reakcya fizycma i moralna, osłabione 
przebytym niedawno paroksyzmem gorączki siły 
poczęły a umysł stargany gwałtownem 
wzburzeniem zdawał się wpadać w rodzaj 
głuszy i stępienia...

Takie chwile zupełnego znużenia, taka bło
gosławiona reakcyja, którą dusza i ciało zara
zem zdają się podnosić rokosz przeciw cierpie
niom i osłaniają się dziwną tarczą nieczułości — 
są nieraz jedynem pokrzepieniem wśród gwałto
wnych cierpień lub namiętnych uniesień... Gło
wa wtedy przestaje myśleć — serce czuć i bić 
prawie... Tyle wtedy życia w człowieku — ile 
iskierek potrzeba w wygasłem ognisku, aby je 
później znowu w płomień rozniecić....

Chwile takie wyręczają poniekąd śmierć le
niwą, która przywoływana i upragniona, nie- 
spieszy się, aby zamknąć oczy nędzarza i aby 
kładąc swą dłoń zimną na serce cierpiące, wyrzec 
miłosiernie, zbawcze słowo: Dosyć.. .

Taki stan opanował teraz naszego najszczę- 
śliwego starca.... Pochylił się na swoje ubogie 
łoże, opuścił, osłabłe ramiona i tak leżał nie
ruchomo, z oczyma patrzącemi martwo przed 
siebie, z cichemi usty, na których zastygł osta
tni wyraz bólu...

Podczas gdy nieznajomy mieszkaniec izde
bki na stryszku używał takiego martwego spo
czynku — zasiadło przed progiem domostwa ca
łe gronko jego ubogich sąsiadów i zajęte było 

ciekawą rozmową. Właśnie teraz dopiero słoń
ce zaczęło zachodzić — a po nad Lwowem, roz
postartym u dołu, szarzało świetlane jęszcze o- 
mrocze pogodnego wieczora.

Na ławeczce, ustawionej przed starym dom- 
kiem siedział najpierw pan Majster Szućznieod- 
piętym jeszcze, zasmolonym fartuchem, w kasz
kiecie wypłowiałym, który widocznie, przemocą 
rozłączony z posiadanym dawniej daszkiem, u- 
chodził teraz za wygodną myckę domową, — i 
puszczał duże kłęby dymu z swej krótkiej faje
czki. Koło niego siedziała przezacna, zażywna 
pani Magdalena, żona p. Szucia, z twarzą jak 
burak czerwoną i z nierozłączonym marsem na 
czole; u ich stóp usadowił się na ziemi Staszek, 
a tuż niedaleko przy samej ścianie, zwinięty w 
koło spał w najlepsze Wicek, nie budzony już 
tym razem przez pana majstra.

Na twarzach pana Szucia i jego połowicy 
malowały się najwyższa ciekawość i ogromne 
zajęcie — a Staszek opowiadał coś gestykulując 
mocno rękami.

— Dziwny pan, powiadam wam panie maj
ster, strach, jaki dziwny!.. — konkludował 
coś Staszek zwracając swemi siwemi, dużemi o- 
czyma.
a ~ odezwa! się pan
bzuć, przebijając wielkim palcem ogień w faje
czce — licho go dojdzie co za jeden!. Ale 
chcialbym jeno widzieć, co to za skarbi

— Okrutny skarb, moc złota — tysiąc rak 
i tysiąc rydlów potrzeba, aby g0 wvkonaćt — 
dorzuci z efektem Staszek — Sam mi to roz- 
powiadał....

- Duch święty z nami! - zawołała pani 
Szuciowa z przedstrachem, to już chyba iakaś 
nieczysta praktyka!.... J 7 J kas

— At! czysta, nie czysta — odpowiedział 
z powagą pan majster - albo to teraz trzeba 

konszachtów z djabłem, aby skarb wykopać!!... 
Teraz to są tacy ludzie, “j o m e t r y’“, to ci łań
cuchem wymierzy, gdzie skarb i jak kartofle 
wykopie.. .

— A mnie się zdaje — odważył się opo
nować Staszek — że on nie “jemetra” Ja 
na jemetrów dobrze się napatrzył, jak bruk 
nowy bili... ale jeszcze nie słyszałem, aby jaki 
skarb wykopali...

— A co ty słyszał, urwiszu! — odparł tro
chę rozgniewany tą uwagą pan majster — Jeże
li on nie jometra to już na pewno jakiś skaso
wany hrabia.

Skasowany hrabia? — powtórzyli razem 
pani majstrowa i Staszek.

1 an Szuc kontent widocznie, źe uwaga je
go sprawiła wrażenie — ciągnął dalej.

. ~ Ajuściż, że nie inaczej. Skoro, jak po
wiadasz, zaczepia takich wielkich panów ik> 
drodze a nawet kijem się do nich zamierza, to 
juz widać, że on z nich pochodzi. Harda dusza, 
toć zly że go z brabiostwa wyrzucili. Tak samo,

Ja- z^en? jednego majstra szewskiego z 
jołkwi. 1 enci był cechmistrzem, ale coś prze

skrobał, to go zrzucili. To też potem, jak spo
tkał jakiego ceclunistrza, to czy było za co, czy 
nie było, rozbijał. “To ty cechmistrz9” — “A 
cechmistrz — a palże go po czuprynie!.... A 
hrabia, to niby akurat taki cechmistrz między 
dziedzicami... 7

— Ba! a za cóżby go skasowali z hrabiego9 
— zapytał Staszek.

Pan majster Szuć zadumał się, jakby szu
kał przepuszczalnych powodów takiego faktu —i 
już chciał coś odpowiedzieć, kiedy nagle nowy 
przedmiot zajął żywo uwagę całego zgromadze
nia.

Brudną uliczką szedl w kierunku do stare
go domku zwróconym, jakiś szpakowaty już czlo-



jak go chyba w legendach spotykamy. I

Gazeta Polska w Czerniowcach pisze: 
Dyplomacya rosyjska przeprawadza po- 
powoli dawny swój plan otoczenia siecią 
policyjną całej kuli ziemskiej w tym celu, 
ażeby Polak, walczący o swoje prawa, 
lub Rosyanin. przestępca praw carskich 
nie znaleźli bezpiecznego przytułku w
żadnem państwie. Gabinet petersburgski 
pracuje nad tym planem pocichu, bez 
hałasu w największej tajemnicy, prowa
dząc z rządami układy ekstradycyjne.

Wszestkie państwa azyatyckie, z ktć- 
rerni Rosyą pozawierała traktaty, zobo
wiązane są do wydawania skazańców sy
beryjskich, którzyby z Syberyi zbiegli na 
ich terytorya. Chiny jak najskrupulatniej 
wykonywują przyjęty obowiązek i każde
go zbiega odstawiają do granicy.

W Europie było trudniej, zobowiązać 
rządy do pełnienia wobec Rosyi służby 
policyjnej, parlamenty bowiem nie do
puszczały do zawierania haniebnych umów 
z carem. Dyplomacya jednak poradziła 
sobie i nauczyła gabinety pomijać w tych 
krajach parlamenty, gdzie się pokazały 
rzeczywistymi stróżami prawa, wolności i
godności narodu. Pruski rząd był pierw
szym, który zawarł z Rosyą traktat ekstra- 
dyeyjny z pominięciem parlamentu.

Rząd bawarski poszedł za tym przy
kładem i nie pytając o wolę reprezentacyi 
narodu, zawarł z caratem umowę o wyda
wanie przestępców politycznych. 5ejm 
bawarski znalazł się w pozycyi przymu
sowej; musiał przyznać, czego nie mógł 
cofnąć.

W ten sam sposób rozpoczął rząd ro
syjski traktowania z rządem wirtem- 
bergskim i zapewne dowiemy się wkrótce 
że już i w Wirtembergii nie znajdują 
schronienia ci wszyscy, co weszli z cara
tem w nieporozumienie.

Tą koleją zamierza rząd rosyjski zmu
sić wszystkie wogóle rządy do czuwania 
nad bezpieczeństwem carskiego despo
tyzmu i nad trwałością dokononych prze
zeń zaborów.

W ostatnim znowu czasie doniesiono, 
że toczą się układy między Rosyą a Sta
nami Zjednoczonemi północnej Ameryki 
o zawarcie umowy, na zasadzie której te- 
rytoryum tej wolnej dotychczas republiki, 
przestałoby być miejscem schronienia i 
przytułku dla wszystkich przez rząd car
ski prześladowanych za swą wiarę i prze
konania polityczne. Gdyby rząd ame
rykański zgodził się na coś podobnego, 
zadałby cios srogi wolności i cywilizacyi. 
Spełniłoby się wówczas marzenie carów, 
ogarnięcia wpływem swoim całego globu.

(Taka rzecz mogłaby w Ameryce stać 
się prawem dopiero wtedy, gdyby przy
jętą została przez Senat i izbę reprezen
tantów we Washingtonie. A gdyby te 
dwie nas2^ reprezentancye chciały coś 
podobnego przeprowadzić cały naród 
Amerykański od morza do morza zapro
testowałby przeciwko temu—próżne więc 
zachcianki carskie, a i nasze strachy. 
(Przyp. Red)

Rozmaite Europejskie 
W iadomości.

“Schlesische Zeitung,” wychodząca we 
Wrocławiu miała kilka artykułów wzglę
dem sprawy Polskiej — napisanych po
dobno przez jakiegoś bardzo wpływowe
go magnata polskiego. Ów magnat pol
ski radzi swym rodakom, ażeby dobro
wolnie poddali się wyrokom bismarka, 
bo lepiej na tern wyjdą. Nie potrzeba 
bvć bardzo domyślnym, ażeby zobaczyć- 
że artykuły te są pisane przez jakiego kuL 
turtregera, a tajemnicze podsuwanie autor
stwa Polakowi — jestto po prostu łapka 
na nas. W obec okrucieństwa i ofiar 
krzyżackiej nikczemności, żaden Polak 
nie przeniósłby na sumieniu podobne ro
bić propozycye. Zresztą z lokajstwa i 
sromoty wyprowadził bismark tych z na
szych magnatów, którzy swego czasu na 
łapkach przed Wiliusiem stawali.

W Zoschen, małej wiosce w Sakso- 
„ii, wydarzył się tak dziwny wypadek,

Wioska ta obejmująca około 20 akrów boi, bo on przeciwko jego gwałtownym

ziemi zapadła się nagle w ziemię i utwo
rzona przez to otchłań napełniła się na
tychmiast wodą. Trzy osoby utonęły 
przy tej sposobności, a kilka innych z 
wielką biedą wyratowano. Szczęściem 
większą część mieszkańców znajdowała) 
się naówczas poza domem i dla tego też 
niefortunny ten wypadek nie pociągnął 
za sobą tragiczniejszych skutków. Wied 
lu uczonych zdąża do owego miejsca, 
ażeby zbadać nadzwyczajne zjawisko to 
natury.

W polskich i francuzkich kołach zaszczy
tnie ze swej prawości znany tułacz polski 
I. N. Rayski z Paryża przemawiał nad 
grobem zmaiłego prezisa trybunału Lau- 
rens Dtsessarts. Nadesłańe nam z Paryża 
francuzkie gazety umieściły mowę tę w 
zupełności i z uznaniem o niej wspomi
nają. Nie sądzimy, że popełnimy jaką
kolwiek niedyskrecją, gdy przy tej spo-1 
sobności doniesiemy naszym czytelnikom, 
iż zaraz po ukończeniu obecnej powieści 
we feljetonie rozpoczniemy druk no wie
ści p. Rayskiego “Krwawa Zgoda” orygi
nalnie nap:sanej dli organu Związkowego. 
Będzie to powieść ludowa, patryotyczna, 
a jej celem udowodnienie ludowi Pol
skiemu faktami, że nie Prusakom ani 
Moskalom, lecz własnym rodakom winni 
byli swe usamowolnienie.

Najnowsze wiadomości europejskie po
dają, że trój-cesarskie przymierze zawar 
te swego czasu wśród głośnych pocałun
ków w Skierniewicach i Kromieryżu po 
czyna się rozpadać. Przypisujemy tym 
wiadomościom tylko ważność co do Au
stryi, bo Rosja i Niemcy muszą pozostać 
w przyjaźni już dla samej sprawy Pol
skiej, którą nie mogąc zgnieść i pogrze-1 
bać, usiłują ubezwładnić gwałtem, god
nym czasów rzymskich Neronów i Ty ber 
juszów. W Austryi jednakże ostatnie 
debaty nad sprawą Polską w parlamen
cie i zupełne w tymże zwycięztwo przy
jaciół Polski, okazało całą potęgę prze
wagi słowiańskiej w państwie Habsbur
gów, ale równocześnie wywołało bardzo 
nieprzyjemne wrażenie i zgrzytanie zę
bów tak w Berlinie jak i Petersburgu. 
Postępowanie samo cesarza Franciszka 
nadaję całej tej rzeczy tern większe zna
czenie, bo telegramy rozniosły po
całym świecie, że na balu dworskim 
Polskich posłów przyjęto z wielkiem uz
naniem i sam cesarz chodził od jednego 
z nich do drugiego by mu przyjaźnie 
dłoń uścisnąć. A toć to przecież jest 
zbrodnią, ażeby publicznie ściskać dłoń 
komuś, który należy do tej niepopraw
nej i tak prześladowanej rasy Polskiej! 
Dlatego też Rosja wciąż intryguje na 
półwyspie Bałkańskim j formalnie pro, 
wokuje kroki swemi Austryę, do ja
kiegoś stanowczego postanowienia, ażeby 
wplątawszy ją we wojnę, módz z pomocą 
Prus zgnieść i upokorzyć. Kwestja jed
nakże zachodzi, co inne państwa na po
dobne plany dwóch tych gnębicieli Pol
ski powiedzą i czy hasło do wojny Nie 
mieć i Rosyi przeciwko Austryi nie wy
woła ogólnej, a tak dawno spodziewa 
nej wojny europejskiej.

wtelkie wrażenie wywołała w kołach 
parlamentarnych mowa biskupa z Fuldy, 
w której tenże robiąc ustępstwa bismar- 
kowi, zgodził się nawet na okrucieństwa 
kanclerza popełniane w Polsce. Z tego 
wnioskują, że ów biskup z Fuldy obej= 
mie odtąd miejsce przewodnika partyi 
Centrum, w miejsce pana Windhorsta i 
przeprowadzi odwołanie praw majowych. 
Windhorst jednakże oświadczył się, że 
nigdy nie uwierzy w to, ażeby Ojciec 
święty miał się zgodzić na coś podobne
go; wkrótce sam Leon XIII pozna, że 
bismarkowi jedynie chodzi o oszukanie 
Stolicy Apostolskiej, by wyzyskawszy co 
się da, z nową gwałtownością uderzyć 
na kościół. Dlatego to Windhorst ni
gdy nie robi ustępstw bismarkowi, a w 
sprawie polskiej przemawiał z takiem 
przekonaniem i z taką pogardą dla po 
lityki kanclerza, że każdy Polak powi
nien z czcią wspominać imię Windhor
sta. Jego jednego bismark się jeszcze

wiek. Ubrany był w czarny frak , liberyjny z 
dużemi srebrzonemi guzikami, na których wybite 
były herby i cyfry —nogi jego tkwiły w opię
tych czarnych kamaszach a na głowie połyski
wał mu czarny wysoki kapelusz.

Człowiek ten, widocznie kamerdyner z ja- 
kiefoś bogatego domu, szedł zwolna, oglądał się 

°domv i stawał od czasu do czasu, zapytując 
o coś mieszkańców brudnej uliczki. Gdy je
dnak ujrzał gromadkę siedząc przed starym 
domkiem, wpatrzył s>ę bystro w Staszka i jak
by znalazł to, czego szukał, przyspieszył kroku 
i zbliżył się wprost do ławeczki. Całe grono po- 
natrzyło ciekawie na lokaja, która w tej części 
miasta był niewidzianem nigdy zjawiskiem.

Lokaj zbliżywszy się do domku, przybrał 
minę jeszcze poważniejszą, jeżeli to byc mogło, 
^wyciągnąwszy główny palec prawej ręki do 
Staszka, dążył wprost ku nl®m'lv"| i _ 

__ Lamparcie, słuchaj no ty lamparcie 
rzeki tonem protekcyjnym, stanąwszy tuż przed 
Staszkiem — gdzieś podział swego dziada.

q tśzek nie porzucił swojej pozycji, popa
trzył tylko z zdziwieniem na lokaja, którego on

S?okąPeha“'Lampart, nie lampart, a dziadów me 

WOdZLokaj stracił kontenens śmiała i drwiącą 
odpowiedź chłopaka zainięsza a go n 
popsuła mu całą uroczystość apos X- , _ 

__ Ot jak skacze do oczow, P /
rzeki po chwili uśmiechając się z
To ty przecież szedłeś dzisiaj przed . 4

tym _ odpowiedział Staszek--

a ^tym, co wlazł pod konie?

miotaniom się stawia spokój, niewzru
szoną logikę faktów i na każdym kroku 
bije go tak, że bismuś języka zapomina 
w ustach. Cześć niechaj będzie mężowi, 
który, chociaż Niemiec, nie zapomniał 
o sprawiedliwości i daje świadectwo pra 
wdzie!

Ameryka,

W 
imię

całej Ameryce odbrzmiewa dzisiaj 
“Rycerzy pracy’ , a hasło óśmio-

godzinnej pracy ód pierwszego Maja r. 
b. nabiera takiego znaczenia, że kapi
taliści, będą się z niem musieli z 
liczyć. Rozeszła się niedawno po
głoska, a nawet po gazetach — była 
podawaną, jakoby biskupi oświadczyli 
się przeciwko “Rycerzom pracy”, ale do
wiedzieliśmy się z kompetentnej strony, 
że to była omyłka, bo kościoł katolicki 
nic niema przeciwko łączeniu się robot
ników w związki, mające najfcelu polep
szenie bytu robotników. I w istocie 
“Rycerze pracy” są uczciwem, towarzy
stwem, nie przyjmującem żadnych anar
chistów i im podobnych do swego gro 
na, lecz chcą oni bez gwałtów i krwi 
rozlewu, ogólnem złączeniem wszystkich 
robotników zmusić kapitalistów do uzna
nia przynależnych im praw. Do takie 
uo stowarzyszenia radzimy należeć każ
demu robotnikowi. «

W Nowym Yorku za strajkowali Kon- 
duktory i woźnice przy miejskich tram
wajach Kompanii “Dry Dock i “Atlan
tic Ave”, ponieważ Kompanje chciały 
zniżyć cenę dotychczas płaconą. Publi. 
czność cala była w sympatyi z robotni
kami, a gdy strajk potrwał około tygodnia 
kompanje widziały się zmuszone ustą
pić i przystały na następujące warunki 
płacić robotnikom 2 dolary za 12 godzin 
pracy i w owym czasie dać 2 razy po 
pół godziny jako czas na jedzenie. Wszy
scy robotnicy zatem poszli znów do pra
cy, a zwycięztwo to przypisują ogólnie 
Rycerzom pracy, którzy strajk cały 
przez swych urzędników prowadzili.

Już od lat kilku tak w senacie, jak i 
w kongresie walczą przeciwko wielożeń- 
stwu Mormonów, zamieszkujących tery- 
torjum Stanów Zjednoczonych, Utah. — 
W ostatnich czasach przeprowadzono pra
wa, na mocy których karają więzieniem 
każdego wielożeńca. Należy zważać na 
to, że Utah nie jest stanem, lecz tylko 
terytorjum i jako takie niema własnego 
samorządu, i stoi pod bezpośrednią wła
dzą rządu Stanów Zjednoczonych. Ztąd 
też pochodzi, że od niejakiego czasu za
pełniają się więzienia w Utah Mormo
nami, wielu zaniechało wielożeństwa i 
poczynają wyradzać tam się stosunki
normalne i moralne. Lecz naczelnicy 
sekty mormońskiej niechcą jeszcze dać 
za wygrane, bo teraz namawiają wszyst
kich swych zwolenników ażeby emigro
wali do Stanu Nevada, który nie liczy 
więcej nad może 16,000 głosujących. 
Liczą na to, że jeżeli im się uda prze 
rzucie do Nevady z jakie 40,000 Mor
monów będą mieli większość głosów, 
wybiorą swych własnych urzędników, le- 
gislaturę, a tym sposobem zdołają obejść 
prawa dotychczas przeciwko Mormonom 
wydane. Faktem jest, że emigracja z 
Utah tłoczy się dzisiaj do Nevady—ale 
kto wie, czy kongres widząc niebezpie
czeństwo nie obmyśli prawa, by zapo- 
biedz takowemu.

IV a Wygnańców złożyli: 
(Za Zagadkę) 

W Oscoda Mich, złożyli: 
J.M. Leszczyński, $2.oo J.Mutlikowski, 50
W. Siejna, 50
P. Mendalski, 50
J. Kierblewski, 25
T. Piotrowski, 50
W. Stachowiak, 50 J.

W. Grafa, 50
W. Poznan, 25

A. Jarzynski, 15
A. Pi jut, $1 oo
Keschmider 50

J. Piotrowski, 50 J. Szczepanowski, 50

Razem $8.15
W Gloster, Montana nasi bracia złożyli 

jak następuje:
M. Danelski, $l.oo M. Danelska, 50
J. Danelski, 25 S. Danelski, 25

— A jakby z tym?....
— No to wiesz, co on za jeden. ..
— No to co?
— To zaprowadź mnie do niego.
— A- poco? .. Może pan tam “policaja” 

zostawił za sobą? Niedosyć, żeście go chcieli 
stratować? Niechce mi się...

— Nie bój się głupi — uspokajał lokaj — 
i nie m trudź, bo nie mam czasu. Twój stary 
będzie mi pewnie dziękował!

I poklepał dłonią pokieszeni z znaczącą mi- 
ną.

Staszek jeszcze raz niedowierzająco spojrzał 
na lokaja a potem na pana majstra, jakby go 
się chciał poradzić, a na reszcie powstał i rzeki 
do lokaja: . .

— No to chodź pan — ale co będzie, jak 
pana za drzwi wyrzucą?... i

Niespodziewane takie i nadzwyczajne posel
stwo zaintrygowało niesłychanie mieszkańców 
starego domku. Pan Szuć i jego małżonka 
nie mogli się żadną miarą oprzeć swej ciekawo^ 
ści i udali się za St iszkiem i za lokajem na scho
dy.

— Żeby choć cos podsłuchać, popatrzyć 
szepnął p. Szuć do swojej żony — bo to wieru- 
rutne jakieś dziwy się dzieją z tym człowie
kiem .... -

Gdy stanęli na poddaszu, pan Szuc z zoną 
przysunął się do ściany i zatrzymał się, aby 
później zająć wygodniejsze stanowisko, obserwa
cyjne, podczas gdy Staszek zapukał śmiało do 
drzwi i nie czekając odpowiedzi rozwarł je na 
sciężaj. .

Staruszek obudził się ze swego strętwienia 
i ujrzawszy obok Staszka nieznajomego człowie
ka we drzwiach, porwał się żywo z nędznego 
posłania. Wzrok jego utkwił pytająco na lo
kaju.

M. Danelska, 25 
P. Kujawa, $l.oo
W. Mytko, 50
F. Myłko, 25
W. Wesołek, 25
A. Wesołek, 25
B. Wesołek, 25
J. Wesołek, 25
K. Wesołek, 25
J. Wesołek, 25
J. Nowak, $1.00
M. Komatka, $l.oo
S. Majewski, 75
W. Nowak,* 50

J. Danelska, 25
J. Tobola, $l.oo

J. Myłko, 50
M. Myłko, 25

J. Wesołek, 25 I
I. Wesołek, 

T. Wesołek, 
A. Wesołek, 
A. Wesołek,

25
25
25
25

I. Jahowski, $l.oo
W, Smigay, 50

W. Szatkowski $2.oo
J. Nowak, 50

W. Nowicki, $l.oo

Razem $18.oo
B. Kołpacki, z Milwaukee 
Zebrane na kolędzie u ob.

w Milwaukee: 
Wielebny Ks. Gulski,

“ u Lewandowski, 
Piotr Pawiński, 
Pani Pawińska, (matka) 
Razem
Poprzednio umieszczono 
Złożono zatem dotąd

J.
25

Hellera

3.oo
2 oo
2.oo

50
7.50

21.51
55.41

Racznośś KTew-York!
Zjednoczenie Polaków w Ameryce za 

prasza rodaków mieszkających w Nowym 
Yorku i okolicy na Wiec mającą się 
odbyć 19. Marca r. b. o godz. 8ej wie
czór w Harmony Rooms Essex Str. N. 
Y. City pomiędzy Stanton i Rivington 
w celu obradowania, na jaką korzyść 
ma być użyte $1000. ofiarowanych przez 
obywatela Jerzmanowskiego.

KOMITET.

Rióro Rządu Centralnego,
Do Związku przystąpili:

2 Luty 86.

21 Luty

3 Marca

4 Marca

86.

86.

86.

Kółko Dramatyczne w Wi- 
nona: B. Ksaweryński, J. 
Kowalewski, J. Sikorski, J. 
Kowalewski.
Zjedn. Polaków w La Sal- 
le: M. Szulc, J. Renkosik, 
K. Kmita.
To w. Nar: w La Crosse: 
L. Urban.
Harmonia w Chicago: J. I 
Połczyński, (powtórnie) Dr. 
K. Rewkowski, J. Katke, 
J. Banaszewski.

KOMPANJA BRACI KROEGER
375- 377 Grove ulicy, na południowej stronie miasta Milwaukee, Wis

otwiera w tym miesiącuNADER WIELKA WYPRZEDAŻ
jaka kiedykolwiek w tym mieście była uczynioną a mianowicie:

200 sztuk kolorowego i czarnego kaszmiru pełnej szerokości 38 cali po 9c. jard
Towary te są w zupełności bawełniane, ale wyglądają tak dobrze i pięknie jak tylko wełniany kaszmir wyglądać może a 

który wtedy kosztuje 50 centów jard. Nasz skład jest jedynym w mieście, w którym podobne towary znaleść możecie.’

100 brokatowych szali w paski po dolarze sztuka, za które gdzieindziej trzeba płacić po $1.50

na Kocona, naszą Wyprzedai
CENY PONIŻSZE ZNACZĄ TYLKO W TYM MIESIĄCU.

Fruit of the Łoom, Bielone
Łonsdale, 
Dwigrht Anclior, 
Wamsutta, 
Signal A, 
Atlantic A, 
Dwig^ht Anclior, 
Indian Head

Niebielone,

Argyle Family Cotton, 
Badger State ŁŁ,

4-4 
4-4 
4-4 
4-4 
4-4 . 
4-4 
4-4 - 
4-4 
4-4 - 
4-4

•Muślinu
Za jard. Za sztukę.

- Sc 7łc za jard
Sc 7ic “

- 9c Sic “
- lOc 9ic “

- 4c 4c “
- 7c 6fc “

- 7c 6ic “
- • 7c 6fc “

6c 5fc “
5c 5c “

od Sc za jard i wyżej.
od lOc a a

23c ii ii

18c H ii

po 6c każdy.

Lace Curtains [firanki z koronkami] ... . _
Zupełny dobór “Etamine’’ [Eace Striped Clieese Cloth]- 
Tureckie i Damasceńskie obrusy - - - . . ...
Niebielone płótno - - - .
Wyłożymy na sprzedaż przez cały miesiąc jedno pudło ręczników 20x36

NB. Każdy może się u nas rozmówić po polsku, bo zatrudniamy w naszym składzie 9 polskich klerków — więcej aniżeli któ
rykolwiek skład w mieście.

Kompania Braci Krocz er.* * ™ * poi. strona miasta Milwaukee.

Milwaukee.
Zeszłej niedzieli nieomal cała kol on ja

polska naszego miasta zebrała się w 
“South Side Turner Hall,” ażeby przy
patrzyć się przedstawieniu teatralnemu 
“Lutni” danemu na dobro wygnańców. 
Szanowni księża nasi, którzy nigdy nie 
uczęszczają na zwyczajne bale i zabawy 
— w tym dniu, gdzie chodziło o sprawę 
ogólną, narodową, stawili się “ingremio.”

dyi na pokrycie tak znacznych kosztów 
i dla tego zapewne w swoim czasie da 
jaką zabawę na korzyść budowy, a my 
wzywamy naszych rodaków, ażeby, gdy 
przyjdzie do tego, wspomogli usiłowania 
gwardyi, bo skoro zbrojownia z halą zo
staną wybudowane, nie będzie ona wła
snością prywatną, lecz niejako własnością 
ogółu.

MAKA! MĄKA!
Najlepsza Patent. $5.00 za beczke 
domowa - - 4.25 “ “
Paina żytnia - 3.75 “
Owsiana 3 centy funt.

Kapitan gwardyi “Kościuszki” ze swym 
.4 Luty 86. Gw. Kościuszki w Cleveland: oficerem, aldermani, supervisor, dokto-

J. Cieliński, M. Szczygliń-
ski, T. Rumiński, A. Jo- 
dyszus, K. Pecel, B. Tuoiń- 
ski.

IV a Wygnańców złożyli:
Tow. “Harmonia” w Chicago 28.oo

“Zgoda” w Minneapolis:
F, Gryglaszewski, $6.oo. Owsiany,
Dąbrowski, $3.oo. Yolkman,
Zieliński, $l.oo. Szyszko,
Szajnert, 50 Comtowski,
Kochanowski, 50 Kajzer,
Józefa Stankiewicz, 50 Paulina Lilia,
F. Lilia, $l.oo
M. Boniakowski, 25
Józefa Gluba, 50

M. Kamiewski, 
G. Gluba, 

Janicki,

25 
25 
25
25
50
50
25
30
50

16.05
44.05

I. N. Morgenstern, sekr. jen.

JListy Polskie na Poczcie
zaległe z ostatniego tygodnia w Milwaukee

Lista No. 10 z 6go Marca 1886.
Czepański Michał, 
Cyrog F.
Czymańska Joanna,
Devanek Frank,
Dyranek Fran^,
Goreki Pewno Górecki (Wawrzyn,)
Hadawa D. B.
Husińsky Mrs. Theresa, 
Janacek Johan, 
Hina Piotra, 
Mirswiski Mrs. Emilie 
Niewolak Józef, 
Pamski John, 
Sadowski Frank, 
Schikowski Joseph, 
Szyper Józef, 
Wojcinski W.

Geo. H.
U waga. Należy

Paul P, M. 
pójść po owe 
na Wisconsin,listy na główną pocztę 

ulicy przy Milwaukee St. i zadając listu 
trzeba wymienić numer listy i również
datę takowej.

rzy, redaktorzy, jednem słowem cała Po
lonia. Zabawa odbyła się przyzwoicie, 
spokojnie, a jednak ochoczo. Licznie na
pełniona sala daje nam pewność, że wy
gnańcom dostawę się z tego przedsta
wienia dość spora sumka. Co do same
go przedstawienia wypadło ono wyśmie
nicie, a publiczność licznemi i coraz to 
huczniejszemi oklaskami objawiała swe 
zadowolenie. Mieliśmy spazmującą i a- 
rystokratyczną hrabinę Anzelm (pani Raj
ska) poważnego, a przytem zgryźliwego 
doktora Króla (p. Trompczyński) majstra 
Przyszewkę (p. Małek) uważającego po- 
cięgiel za jedyną filozofję życia, nerwo
wą ciotkę Eudoksją (pani Michalak) 
wzdychającą za minionemi latkami, Au
gusta, łobuza szewczyka (p. M. Kucera) 
który nie chciał być hrabią i wołał ku
charkę Fryderykę, aniżeli wyfiokowaną 
hrabiankę,Rafaela (p. Sarzyński) mdławe- 
go panka w białych rękawiczkach, który 
znieść nie może myśli, że mu praco
wać przyjdzie, no iwreszcie Fryderykę 
(pani Pawińska) kucharkę wykształ
coną do tego stopnia, że jak jej roz
entuzjazmowany kochanek powiada,
całą bibliotekę Dyniewicza przeczytała. 
Główne te role były wszystkie wcale 
nieźle obsadzone, a przy dobrem współ
działaniu drugich ról, całość wypadła 
dobrze i harmonijnie. Mamy nadzieję, 
że świetny rezultat pierwszego przedsta
wienia zachęci “Lutnię” do dalszej pra
cy na tern polu, tak, że będą mogli 
stworzyć dobrą scenę polską w Milwaukee.

Firma Sanger and Rockwell była w 
niedzielę u Unii stolarskiej proponując 
pojednanie i zobowięzując się powrócić 
koszta przez strajk dla robotników wy
padłe, przyjąć wszystkich robotników 
napowrót do roboty, którzy zastrajkowali 
i płacić robotnikom te ceny, które oni 
żądali. Nadto godzą się na to, że będą 
tylko przyjmowali do roboty tych, któ
rzy należą do Unii. Byłoby to wielkie 
zwycięztwo moralne dla robotników, bo 
pokazuje oczywiście, że w zgodzie i po
łączeniu jest siła, która w końcu robo
tnikom musi dać zwycięztwo.

Zbiór pieśni Narodowych
na cztery głosy męzkie.

Opuścił prasę i jest do nabycia zeszyt V, 
który zawiera:
Śpiew bratni, | Bracia rocznica,
Pożajście, | Uroczysty obchód,
Strój polski, | Na Wawel!

“Śpiewnik Kościelny na dwa głosy przez 
ks. Fr. Waleryńskiego $1.25.”

“Podręcznik Metodyczny dla nauczycieli 
(przez Stanisława Pallan)......................75c

Zawiadamiam Szanowną Publiczność, 
iż takowy, jako i zeszyty 1, 2, 3 i 4 na. 
być można każdego czasu, nadsyłając za 
każdy 25 c. w markach pocztowych.

Szkoła śpiewu i Śpiewy dla dzieci na 
dwa głosy. Cena 30 c.

Polski nacyonalny hymn (na forte
pian 25ct.

Pod adresem:
Antoni Małłek,

540 Noble Str., Chicago, His.
N. B. Sztuki polskie na fortepian 

tak samo do nabycia.
są

Gwardya Kościuszki na dobre zabiera 
się do wybudowania wielkiej zbrojowni 
z dołączeniem obszernej hali na posie
dzenia, teatra itp. Loty już dawno za
kupione, a jak nam sam kapitan p. Bur
chard oświadczył, stan Wisconsin wrę
czył gwardyi dość znaczną subwencyę 
na ten cel. Lecz to nie wystarczy gwar-

Bernard Kołpacki,
cieśla i kontraktor,

podejmuje budowle i zarazem wykonuje 
sanki budynków podług najnowszej konstru-
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall Str<
Mlwaukee, Wis.

ry-

Najtańszy gatunek mąki po $2.45c.
^“Zapłacimy $100 (sto dolarów) każdemu, ' 
który nam dowiedzie jakiegokolwiek sfałszo
wania w naszym towarze. Życzymy sobie, a- 
zeby tylko ci, którzy chcą mieć jak najczy
stszy i najlepszy gatunek maki od nas kupo
wali. '

NORTH MILWAUKEE FLOUR STORĘ
368 — 3cia ulica, 

w pobliżu Chesnut
Telefon 733 3m48x88

Browar
J. SdlLITZ I SPÓŁKA

-------MA SWOJE--------

Biuro poboczne dla południowej strony 
miasta na rogu

Scott i Reed ulic-
Jno. B. Zaun, Agent.

POSZUKUJE SIĘ: Chłopca porząd
nych rodziców od 14 do 16 lat mające
go i z odpowiedniem szkólnem wykształ
ceniem, mówiącego po niemiecku lub an
gielsku, a mającego chęć wyuczenia się 
aptekarstwa, przyjmie apteka Grieb’a

845 -L-Łacinc ulicy.

Baczność Spekulanci!
Nadarza się wielka sposobność dla ka

żdego przystępna zbogacenia się w krót
kim czasie, a zwłaszcza dla człowieka 
mającego na celu założenia jakiegokol
wiek interesu. W mieście Lemont, 111. 
odległem 25 mil od Chicago w mieście 
na wskroś polskiem, okolica czarująca, a 
i nawet ulice z polskiemi nazwami, za
mieszkałe przez dwa tysiące polskich fa
milii z kościołem po'skim, posiadam na
przeciw kościoła Lotę narożną 50 — 125 
wielką, którą może nabyć każdy tak sta
dnie, jak sam zechce, gdyż na wypłatę 
chociażby na pięć lat. Lecz tu!... złap 
się za głowę! i słuchaj!!!., słuchaj!!!., 
cena 150 dolarów tylko. Zgłaszający 
mogą ustnie rozmówić się ze mną pod 
No. 2723 State St., Chicago, (Steam 
Laundry) lub u brata w Lemont, który 
powyżej wymienioną lotę wskaże. Kto 

i pierwszy ten lepszy.
2. A. Buszkiewicz.

— Czego chcesz? — zapytał szorstko.
Lokaj który na pierwszy widok ubogiego 

stryszka przybrał był swą najprotekcjonalniejszą 
minę i nawet nie odkrył był głowy, zmięszał 
się i mimowolnie stanął przy drzwiach. Zapy
tanie było tak pewne i takim imponującym, 
“pańskim” tonem wygłoszone, że wyćwiczony 
sługus z bezwiednym pospiechem zdjął kapelusz 
'z głowy i ukłonił się grzecznie.

— Ja tuz interesem.... z rozkazem.... 
— zabełkotał.

__ Od kogo? — zapytał tym samym tonem 
staruszek.

— Od Jaśnie pana Mrokowskiego....
— Od kogo? — powtórzył głośniej staru

szek i twarz jego przybrała nagle dziwny wy
raz.

— Od Jaśnie pana Mrokowskiego. .. .
__ Od Mro.... Mrokowskiego... — po

wtórzył starzec zająknąwszy się, jak by głos mu 
odmawiał swych usług, i zachwiał się na no
gach._______________________________ . .

Wzrok zajamaczył mu znowu płomieniem, 
pobladł, a brwi siwe nastrzępiły się jakby od 
gniewu....

Wpatrzył się bystro w lokaja i nagle co
fnął się w ciemniejszy kąt pokoju, jakby się 
bał, aby ten na wzajem nie przypatrzył mu się 
bliżej i nie poznał go może.

__ Do kogo ci kazab iść? — zapytał po 
chwili.

__ Alboż moi państwo wiedzą, jak się pan 
dobrodziej nazywa-.. • kazano mi iść do tego 
pana, co miał ten przypadek z jaśnie panem 
na górze....

Staszek patrzył z nietajonem uradowaniem 
na uszanowanie lokaja i podniósł twarz z pe
wnym dumnym tryumfem, jakby pół splendoru 
owego tytułu “pan dobrodziej” spadło na jego

nierozczesaną czuprynę.
Staruszek odetchnął swobodniej.
— Czego chce odemnie ten... . pan Mro- 

kowski — zapytał tłumiąc głos, który drżał 
znacznie.

— Po prawdzie — odezwał się sługus ,to 
nie pan Mrokowski, ale jaśnie panna, jego cór
ka, kazała mi iść za panem...

— Jego córka! — zawołał głośno starzec 
i postąpił kilka kroków naprzód, jakby pod 
wpływem jakiegoś silnego wewnętrznego poru
szenia ....

—Panna Ludwika... w pierwszej zony 
Jaśnie Pana....

— Ludwika! Ludwika! — powtórzył starzec 
z głębokiem wzruszeniem. — Imię matki..

— Ten pan dobrodziej pewnie zna nasze 
Jaśnie Państwo, bo nieboszczka pani akurat na
zywała się także Ludwika.

Oczy starca zaszkliły się — ale nie byi to 
już żar ów namiętny, który mu przedtem z 
wzroku połyskiwał — była to łagodnie lśniąca 
łza. . . . Usunął ją prędko dłonią drżącą i zapy
tał dalej:

_ Twój pan ożenił się po raz drugif
_ Przed dwoma laty....
Starzec milczał chwilę.' Zdawało się, że pa- 

suje się sam za sobą. Usta zacisnął, jakby 
chciał zamknąć drogę całemu nawałowi zapy
tań, które mu się cisnęły z piersi....

— Więc pocożeś tu przyszedł?—-zapytał 
przybierając dawniejszy głos szorstki.

__ Jak dzisiaj ten wypadek stał się na gó
rze, kiedy to konie się spłoszyły i mało co pa
na nie stratowały, to kiedyśmy zjechali na do , 
panna Ludwika kazała mi iść za panem i pa
trzeć z daleka, gdzie pan pójdzie, a potem wra
cać zaraz do domu. Ja się tak z daleka przy
glądnąłem gdzie pana ot ten lampart zaprowa

dzi....
— Ouu!... — przerwał specyficznie lwow

sko-przedmiejskim wy krzykiem Staszek, i zmie
rzył obrażonym wzrokiem lokaja.

Lokaj nie brał tego do wiadomości, ale o- 
powiadał dalej:

— Potem pobiegłein do domu i stawiłem 
się przed panną Ludwiką. A trzeba wiedzieć, 
że to bardzo dobra panienka, tak się wdała w 
nieboszczkę panię...

— Tyś znał nieboszczkę panię? — zapytał 
starzec maskując wzruszenie obojętnym gło
sem.

— Oho! i jak! I nieboszczkę panię znalem i 
jej ojca nieboszczyka...

— No, i cóż dalej, nudzisz kochanku! —• 
przerwał szorstko starzec.

— Otóż panna Ludwika dała mi ten pa- 
kiecik i ten list i kazała zaraz iść i oddać to 
panu dziś jeszcze. ..

— Pokaź! -— zawołał nagle i staruszek i z 
gwałtownym pospiechem wyc:ągnął rękę.

Lokaj wydobył z kiesieni mały pakiecik i 
liścik i doręczył je starcowi.

Niemi świadkowie tej sceny, to jest Staszek, 
stojący tuż obok lokaja państwo Szuciowie spo
glądający od progu przez drzwi otwarte, stłumili 
w sobie oddech z ciekawości...

Starzec pochwycił najpierw za list i rozła
mał pieczątkę. Ręce mu drżały febrycznie, cien
ki papier miął się i szeleścił w jego niecierpli
wych palcach. Otworzywszy go począł czytać z 
pospiechem, a twarz jego była dziwnie wzruszo
ną. Liścik okryty był perełkowem pismem ko- 
biecem, widocznie z pospiechem, ale wyraźnie 
skreślonem. List ten opiewał:

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Rozmaitości

Ociemniałe telefonistki, 
Francyi obowiązki telefonistek po

We 
sta-

cyach, pełnią młode dziewczęta ociem
niałe. Mając wydoskonalony słuch, fuuk 
cye te spełniają wybornie.

Książki oprawne w skórę lu
dzką. W bibliotece Mexborough House 
pod Methley, w Yorkshire, znajdowały 
się niegdyś dwie książki, oprawne w 
skórę yorkshirskiej czarnownicy Mary 
Batterman, która na początku bieżącego 
stulecia została skazaną śmierć za mor
derstwo.

Książki te zginęły, gdy hrabiowie Mex- 
borough zmuszeni byli spieniężyć swoją 
bibliotekę. Obecnie introligator, p. Za- 
chusdorf w Lodynie posiada dwa elze- 
wiry oprawne w skórę ludzką, a inny 
introligator londyński, oprawił na obsla- 
lunek również w skórę człowieczą “taniec 
śmiertelny” Hansa Holbeiua.

Zbłękanemu w te strony wędrowcowi 
przemykają niby czarodziejskie zjawisko 
tu i owdzie przed oczyma sanki kró
lewskie. Trafia się to najczęściej nocną 
porą. Wyobraźcie sobie złote sanie z 
koroną i herbami z złoconem łożem, ma- 
ją ceni kształt łabędzia z rozwiniętemi 
skrzydłami. W głębi widać pełne kształ
ty i bardzo blade oblicze króla. Wnętrzne 
sań jest oświetlone magicznem światłem, 
które rozlewa długie łagodne promienie 
szeroko dokoła sań. Jest to światło ele
ktryczne, wytwarzane za pomocą akumu
latorów umieszczonych pod łożem sań. 
Sanie mkną tak szybko, że mo^na zale
dwie dojrzeć brylantową agrafę w ar
tystycznym kapeluszu króla a’bo uniform 
siedzącego obok młodego oficera kawa- 
leryi — i już znikły.

। Mary Gladstone, córka angiel
skiego premiera, poślubiła w tych dniach 
p. H. Drew, pastora w Hawarden. W 
orszaku ślubnym znajdowali się oboje 
księztwo Walii, Którzy w podarunku zło 
żyli pannie młodej, wspaniałą broszę 
brylantową; Lord i lady Rothschild, o- 
fiarował piękną brylantową bransoletkę, 
a potrzebaby wiele miejsca na spisa
nie innych darów, niemniej cennych 
zanotujmy wszakże następeujące po
darki: Sir C. Tennant ofiarował prze
kaz bankowy na 100 funtów; p. Hol- 
den deputowany takiż przekaz na 50 

się o sznur pereł, iż w ciągu pół go- funtów lady Cavendish pizekaz na 50 
dżiny tak cię zadziwię, że nie będziesz funtów itd. lakie dawanie i przyjmo- 
mogła błowa przemówić.” Poczem mło- wanie podarunków pieniężnych od osób 
dy człowiek wbiegł do sąsiedniego po- obcych, trudno da się pogodzić z nasze- 
koju, gdy jednak niezwykle długo tam pojęciami i zwyczajami, a jednak w 
pozostał, a żona nie otrzymywała odpo- Anglii nikt się już temu nie dziwi. Dzi- 
wiedzi na pukanie, wyważono drzwi i tam natomiast w’szyscy, ża wśród
znaleziono p. Spreege powieszonego. Na tych licznych podarunków niema trady- 
stole leżała kartka przypominająca iż cyonalnego szala kaszmirowego, którym 
wygrał zakład. Przyczyna tego dziwne- królowa zawsze obdarza każdą znajomą 
go postępku pozostała niedocieczoną. sobie pannę młodą. Jest to zwykle je- 

 den z tych wzorów, które królowej nad- 
o, , . . . , D j . syłają z Indy i, a w ten sposób dar tenSkarbnica sułtanów. Pod tym . J n ,. . .. <im. ,. • > jest podwójnie cennym, raz jako pannątytułem ogłosił “limes niedawno spra- , , / . 7...... t r, > • tka od królowej, a powtore dlatego, iżwozdanie niejakiego pana J. C. Robin- . x \, i j ., każdy z tych szalów, umyślnie dla krósona, który miał sposobność zwiedzie ... ....

skarbiec w starym pałacu sułtanów. Mię. ^0^^. J™1 Jakby ^yeyq 
... . .... , “avant la lettre.” lymczasem owegodzy innemi czytamy tam o bibliotece co . J. °

szala trądycyonalnego nie ma wśród po 
darunków złożonych p. Mary Gladstone, 
a ztąd w Londynie wyprowadzają ty
siące wniosków i domyślają się pewnej 
niechęci królowej dla obecnego premiera.

Wygrany zakład. W Londynie 
ożenił się w tych dniach bankier Robert 
Spreege z 16 letnią panną Mary Anny 
Johnson. Nazajutrz po ślubie siedziała 
młoda para przy śniadaniu a pani wspom
niała, iż od krewnych otrzymała tak 
wielką ilość kosztownych podarków, iż 
już teraz nic nie byłoby jej wstanie za-
dziwić. Małżonek zauważył: “Załóżmy

następuje: Stara biblioteka sułtanów 
obejmuje blizko 3,000 manuskryptów; 
mówią, że znajduje się tam ,60 dzieł z 
biblioteki Macieja Korwina. Książki 
oprawne są w skórę i nie jak zwykle pio 
nowo ustawione, ale ułożone pozimo na 
półkach. W epoce odrodzenia literatury 
biblioteka tą była celem życzeń wszy
stkich humanistów; mniemano, że za
wiera wielką część księgozbioru cesarzy 
byzantyńskich, tj. nie wydanych klasyków 
greckich i rzymskich. Atoli nikomu nie 
dało się dotrzeć do tej skarbnicy; sam 
Ludwik XIV, który starał się o to, do
stał odkosza. Dzisiaj sądzą, że owych 
przypuszczalnych skarbów nie ma w tym 
księgozbiorze; na pewno twierdzić tego 
jednak nie można.

szczęście choiało, że zobaczyła wspomnia 
ną materyę. Zobaczyć i... i zakochać 
się w niej śmiertelnie było dziełem je
dnej minuty. Nic nie pomogły perswe- 
zye nieszczęśliwej modniarki, że w całym 
Petersburgu nie ma podobnej materyi. 
Miłość była zbyt gwałtowną, zbyt go
rącą, aby tu jakiekolwiek przedstawienia 
wogóle mogły odnieść skutek; krawczyni 
otrzymała ultimatum: “Materya ta musi 
być moją, albo...” Słuchajcie co się 
stało. Ośiu dni później świetne towa
rzystwo bawi się w salonach pani Y. W 
bukiecie piękności szczególnie promienieje 
piękna księżna X. i wdziękiem i toaletą, 
jej suknia wywołuje szał zachwytu. 
Właścicielka z najwyższą rozkoszą przyj
muje do wiadomości szepty podziwu i 
ataki przyjaciółek, wpytującyck skwapli 
wie o źródło pochodzenia tego celu to
alety. Już po niezliczony raz odpowia
dała nadobna -księżua, że to materya 
chińska i że w tej chwili w Petersburgu, 
za skarby świata jej nie dostanie. Już 
“mężowie swych żon” porobili długie 
miny pod wzrokiem połowie swoich, 
pełnym wyrzutu, że nie postarali się o 
coś podobnego zawczasu, gdy wtem 
wpływa druga suknia chińska! Ale nie, 
nie cała ona chińska; oczy kobiet wi
dzą to doskonale. Tylko korsaż nader 
gustownej toalety jest z owego unikatu. 
W jednej chwili aureola, otaczająca księ
żnę X , zbladła w oczach miłych przy
jaciółek, ona zaś sama w pierwszej chwi
li skamieniała z powodu tej niesłycha
nej impertynencyi. Przychodzi powoli 
do siebie, podchodzi do swego sobowtó
ra i z nader wdzięcznym uśmiechem 
rozpoczyna badanie. I oto wykrywa 
się, że modniarka, zrobiła użytek 
z głównego paragrafu statuów szla
chetnego swego cechu, a ten brzmi: “O- 
szczędności i skrawki materyi należą do 
krawczyni.” Zaoszczędziła ona na korsaż 
do drugiej sukni. Księżna chciała zrazu 
oddać ją sądowi, na usilne prośby zanie
chała tego; natomiast złożono na mod- 
niarkę sąd stokroć surowszy z samych 
eleganckich pąń. Towarzystwo zażądało 
natomiast teraz — w połowie sezonu — 
rachunków od niej, zapłaciło co do grosza 
i orzekło banicyę na modniarkę. Żadna 
z pań szanujących się nic u niej nie bie- 
rze. Tak więc nie pozostaje Francuzce 
nic innego, jak wrócić do Paryża, gdyż 
wiadomo, że zbrodnie tnaletowe przed 
sędziami niewieściemi nie znajdują litości.

Hurtowny Skład

W in i odek
— WSZELKIEGO RODZAJU —

422 National Arenue.

-10-S6

W. PIOTROWSKI E
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawun z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstaluukowego wyrobu, pole j 
ca się Szanownej Publiczności.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Nktud z Wyrobuią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw 

ó w różnych gatunkach jako to: 
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój
dziecie do obcych.W. NŁOmWMKA, 

679Mil waukee A^v-

Jeayna prosta linja parowców 
pocztowych pomiędzy Nowym Yor-

i Hamburgiem

KoleJ żelazna
O pociągi dotąd i napowrót dzienni* 

pomiędzy
MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 

OSHKOSH, NEKNAH, 
i MENASHA.

Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych pc- 
ciągacb.-----------

NOWM 1 ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do btev<*nn Point na pociaizu a Chicago via 

C. M. A SL P. Ry. o 9.00 P. M.
Takicelegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steveri 

Point praj czepiony do tego samego pociągu o północy, 
który 'est w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwaukee 
|użo godzinie Htej wieosór.

1. N. MORGENSTERN
9 La Halle i 538 S. Clark Stu

Chicago Ul.

Generalna
Agentura

OD OGNIA.

Płynąc do Europy i napowrót przystaje 
w SHEKBUKGU dla Paryża, a z Euro
py w Ha-Are dk Paryża, Southbainpton i 
Londy eu
Ilambursko > Amerykańska 1’aro 

wa nkcyjita Kompania.
I DNIE ODPŁYWU:

Z
DWA RAZY TYGODNIOWO

New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek.
pomiędzy Ameryką i Eu- 

a >opą.
Jak wielce ulubioną jest ta 

linia pokazuje to, że od czasu swe
go istnienia przewiozła już przeszło

1,250,000
pasaż »rów i zasłużyła sobie zawsze

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy 

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

4 codzienny pociąg do
i /tSHLAND, lakę superior.

Ucz zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Laiće Supeńcr.
Kociągi przy i odchodzą 

z U Ml <» DEPOT
NAJLEPSZA LINIA 

do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILL 
i wszystkich punktów w północnym 

CENTRALNYM WISCONSIN.
F. N. Finney, Jat. Barker, 

Gen'l, Manager Gen’L Pasa. Agent,
w Milwaukee, Wis.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekar

ka przeważnie naprze
ciw cierpieniom ócz,mieszka podNrem 

675 Milwaukee Ave.
Chicago 111-

Udziela także rady i pomocy we 
wszelkich innych chorobach, a w niebez
piecznych razach powołuje do kosultacji 
doświadczonego doktora, osobistość zna
ną w mieście.

na

w

icn zadowolenie.

CENY TANIE
Tykiety tam i napo- 

kajucie lub więdzypokładzie
po jak najtańszych cenach

Tykiety tam i napowrót 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lut płaca 
połową.

Wszyscy włącznie zjadłem. 
Tykiety z Plymonthi do Londynu darmo. 
, NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

O Marszałku B a z a i n e , dawno 
zapomnianym, donoszą “Daily News,” 
że żyje w Madrycie i jest teraz w do
brych stosunkach majątkowych a to dla 
tego, iż niedawno żona jego odziedziczyła 
w Meksyku po swej matce dużą wieś, 
która przynosi 15 tysięcy franków rocznej 
tenuty. Marszałek ma stosunki w towa
rzystwie madryckiem i bywa chętnie 
przyjmowany, lecz nie lubi bywać. Naj
częściej bywał jeszcze w domu ostatniego 
meksykańskiego miuistra, generała Co 
rona, tego samego oficera, który cesarza 
Maksymiliana przyjmował pod Queretaro. 
Powodem, dla którego Bazaiue unika to 
warzystwa, było przykre zajście, które 
miał przed kilku laty na balu u księcia 
Fernanda Nenez z francuzkim ambasa
dorem admirałem Jaures. Bazaine liczy 
obecnie lat 74, fizycznie mocno się od
mienił, chodzi, wlokąe się ledwie, bardzo 
zaniedbany. Niedawno wydał dzieło o 
ostatniej kampanii meksykańskiej i ciągle 
jeszcze pracuje nad apologią swego za
chowania się w Metzu. Syn jego naj
starszy służy jako ochotnik w Madrycie.

Młodzieńcza miłość cesarza 
W i 1 h e 1 ma. Henryk Treitsche opo
wiada w świeżo wyszłym III tomie swo
jej “Historyi Niemiec,” według listów 
Wittgensteina do Bernstorffa, pamiętnika 
generała Witzlebena i familijnego Ar
chiwum Hohenzollernów, następujący e- 
pizcd z życia cesarza Wilhelma. Ksią
żę Wilhelm kochał się w księżniczce E 
lizie Radziwiłłównej, najpiękniejszej da
mie dworu i to do tego stopnia, że chciał 
wszystko poświęcić, aby się połączyć z 
panią swego serca. Gdy jednak małżeń
stwo starszego jego brata pozostało bez- 
dzietnem, musiano się liczyć z możli
wością przejścia korony na księcia Wil
helma. Okoliczność ta czyniła wielkie i 
tak trudności związku z córką starego, 
litewskiego rodu, który nie mógł być u- 
ważanym na równi z domami panujące- 
mi, jeszcze bardziej niepokonanemi. Oj
ciec księcia, król Fryderyk-Wilhelm III, 
uznał tę zasadę prawną dopiero przed 

[dwoma laty, przy swem powfórnem za
ślubieniu hrabiny Harrach (później księ
żnej Ligniokiej. Ale ani książę Wil 
hełm, ani dom Radziwiłłów, nie zrzekli 
się zabiegów doprowadzenia tego związ 
ku do skutku. Sławny prawnik i mąż 
stanu, Eichhorn, wystąpił w prawnem 
swem orzeczeniu za równorzędnością ro= 
du Radziwiłłów, lecz liczni juryści sprze-

Farmy ua Sprzedaż!
PIĘKNE POŁOŻENIE,.

ŁATWA WYPŁATA.
Mam do sprzedaniu »0 pięknych farm, znajdują
cych się w Raymond, Racine Co. Wis., a odle
głych od południowej części miastu Milwaukee, 
14 mil angielskich. Są one w pobliżu pięknej 
polskiej osady. Można nabyć od 10 do 20 u 
krów, pod lutwęmi warunkami wypluty.

Należy się zgłosić do Kedakcyi “Zgody,” lub 
T. H. MOSHER, RacineCo. Raymond, Wis.

Dr. Gawrzyjelski, 
LEKARZ POLSKI 

mieszkający pod num.
409 Mitchell Street, 

na przeciw; kościoła św. Stanisława 
Zamówienia można zostawiać nadto w 
aptekach tutejszych polskich. Listowne 
porady dla rodaków nie osiadłych w

Milwaukee także się udzielają.

ciwili się temu. Wtedy wynurzył się
projekt adoptowania księżniczki
przez księcia Augusta pruskiego, lecz
pięciu ministrów wystąpiło, powołując

założył nowy skład

wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
tSTPrzyjtlżcie i przekonajcie się.

61 Broad way ul. róg Washington i La Sall« ul 
New York Chicago, Ul.

W Nowym Yorku jest F. J. Yosatka, 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony.

AWA MATKOWSKA
AKUSZERKA POLSKA

Egzaminowana w Eu«opiu, Lak samo 
i tu w Ameryce, poleca się łaskawym 
względom Szanownej Publiczności Po 
skiej.

470 Bnrnham Str.
Milwaukee, Wis.

MILWAUKEE
LAKĘ SHORE i WESTERN

KOŁU ZELłZYA.
Najlepsza linia 

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She- 

boygan, Manitowoc, Two Rivers,
Liedyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddbodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychodzi. 

Appleton i Wausau)« on o ,Ezpress. f .20 rano 3.55 po pot.
Sheboygan, Mani-I
to w oc i Two Ri- 13.30 po poł. 10.50 rano.
ver8 Expre88. )

Nocny Express zl
wagonem )8.05 wiecz. 6.50 rano, 

sypialnym. )
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i do!.

Pociąg opuszczający Milwaukee o, 8.05 
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- 
uitowoc o 2.45 ranx> Appleton o 8 rano i 
Oahkosh o 6.30 rano, łączy się natych* 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 

Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofisach kornpanji.
H. J. H. Reed, H. F. Wliitcomb.

Gen’l SupL., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.

Jeneralna Agencya Polaka 
W MILWAUKEE 

422 Mitchell ulica, 
narożnik półnoouo zachodni.

Wyrabia karty okrętowe,
Zabezpiecza od ognia, 

Ściąga pieniądze ze starego kraju.

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY, POŚREDNICZY W POŻY

CZANIU PIENIĘDZY, 

ZAMIENIA FARMY NA POSIA
DŁOŚCI MIEJSKIE I T. P.

Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitebell ul, narożnik północno- 
zachodni.

- --------- --- ,
481 Mi telle 11 ulicy

Milwaukee* Wis.
Poleca względom rodakow i pu

bliczność* w ogóle swój pierwszorzędny 
skład towarów groceryjnych, mąki i 
paszy.—Towary są świeże i dobre, a 
ceny umiarkowane.

Obok składu polecam i mój nowo- 
urządzony Salon. Wchódz trzeciej Ave.

Polska Kolonia

MILWAUKEE, WIS.

Dnia 30go Września otworzyłem

POLSKAAPTEKE
BREMEN

UNO

BACZNOŚĆ!
Farma ua sprzedaż.
Mam 80 akrów gruntu do sprzedania w 
okolicy Radomia, Jefferson county, 111., 
4 mile od miasteczka Dubois na wschód.

50 akrów jest pod pługiem a 30 a- 
krów jest lasu. Jest dom i chlew z be 
lek i sadek z owocowemi drzewami.

DR H. KELOWSKI.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł si( 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym ' 
względom Szanownej Polskiej Publiczności, j 

Można się z nim widzieć

434 Mitchell ul. 434 
pomiędzy lezą i 2gą Ave 

w Milwaukee, wigeonsiu. 
aopatręzona we wszystko co tylko w pier
wszorzędnej aptece znajdować się może.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd.
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa. 

Polecając się łaskawym względom

-* - Sprzedaję w połowie za g< tówkę a 
* drugą połowę na 3 lata wypłaty.
Ellzy Zgłosić się można do właściciela 

pod adresem

w antece No. 482 l Mitchell ulicy Szanownej Publiczności, pozostaję 
w pomieszkaniu No. 643 ) 4-ta Ave __ _______ z szacunkiem

Milwaukee. Wis
z szacunkiem

Józet* Trompczyński
■W^1 ■ u.....

NEW-YORK!

MINNESOTA.

W polskiej kolonii Stanisławo. 
w’o są prześliczne grunta do sprze
dania. Nie dawno temu, jak ta ko
lonia założona, a już się okupiło 
przeszło 50 rodzin polskich.

Są to grunta dobre i urodzaj
ne, tak że z jednego buszla wysia 
nego pszenicy, lub innego zboża, 
zbiera się od 25 do 35 buszli.

Są tam czyste pola, tylko nad 
rzekami i strumykami stoją lasy 
pełne dębowego i innego drzewa.

Grunta te eżą tylko 6 mil od 
kolei i miasta Stephen.
Akier gruntu kosztuje tylko od 

4 do 6

dolarów, na 6 lat wypłaty, ale w-
krotce cena pójdzie w gorę, bo oko-Prosta Linja Niemiecka

Parowców P n an i a s z n v p hParowców Pospiesznych.
Eider 
Elbę 
Khein

Ems 
Fulda 
Main

Werra 
Neckar 
Donau

Z Bremen: Każdej niedzieli i środy.
Z Nowego Yorku: Każdej soboty i środy.

Czas przeprawy pomiędzy Bremen a 
Nowym Yorkiem 9 dni.

dle ze wszystkiemi potrzebami rol- 
niczemi i gorpodarczemi.

Kościół polski już stoi i nabożeń 
stwo w nim się odprawia.

Ekskursya na grunta do Sta
nisławowa wychodzi z Chicago co 
2 tygodnie w każdy poniedziałek.

Dla kupujących grunta

Straszny pożar zniszczył w ponie
działek przędzalnie w Aix-la-Chapelle. 
Przędzalnia należała, do pp. Kayser i 
Bieling; przyczyną nieszczęścia, , zda je 
się, było zajęcie się firanki zbyt przy-, 
bliżonej do lampy gazowej. Ogień roz 
szerzył się z taką gwałtownością, że lu
dzie pracujący w suterenach, nie mogli 
się uratować; nie zdojali nawet dostać

się na obowiązki swego urzędu, 
temu adoptowaniu, które krwi 
nie może. Pięć lat toczyła się 
chanych walka uczuć przeciw 
Tymczasem brat ks. Wilhelma,

przeciw 
zastąpić 
w żako* 
prawu.
książę

Adam Kalczyński
422 Mitchell Str. Milwauke,

Ka.ol, zaślubił księżniczkę weimarską, a 
dwór wielkoksiążęcy oświadczył z naci*

JÓZEF MARTYŃskl
założył nowy skład

Ubiorów na Konie:
nowe szory do lekkiego wyjazdu i do cięż- 

.hUm że dla dzieci z tego małżeństwa kiej pracy, dery, baty szczotki, grzebiel- aktem, zl uia u* b ce i wszelkie rzeczy używające się do koni,
domagać się musi następstwa tron.’, je WykOhUję .eptracye i wszelkie obstaluuki

jak najakuratniej. Pracownia tymczasowo 
nością Grozić więc począł dynastyczny na drugiem pięirze, później zniesioną bę 
eP6r następstwa, przedstawienia doradców dzie na dót. Poleca się łaskawym Koda |

żeli starszy biat pójdzJe za swoją skłon-

korony stały się energicznie jazem i i Fry. kom.
deryk-WIlhelm HI postanowił uźyó swej

do drabin ratunkowych, ustawionych w]aday ojcowskiej. W pelujm nulośoi 61ę do pierw8zeg() pię. iUo.e praedslawil 0D synowi, że wbrew
przy murze.
tra gdzie się dostali, także skakać nie
mogli; ponieważ były one opatrzone 
grubemi kratami z żelaza. Ogień sze 
rzył się coraz gwałtowniej i przybyli 
pompierzy nie% mogli go opanować Ścia
na jedna zwaliła się i padając, przygnio
tła nieszczęśliwych, szukających ciągle 
drogi do wyjścia, wśród płomieni pod
sycanych paluemi materyami, znajdują, 
cemi się w przędzalni. Skoro ogień zo 
stał już przytłumiony, po całkowitem 
zniszczeniu fabryki, zaczęto rozgrzebyw’ać 
pogorzelisko. Siedmnaście trupów zo
stało znalezionych, ale do wczorajszego 
dnia nie można ich było jeszcze wydo 
być. Według sprawozdań, zginęło oś
miu mężczyzn i dziesięć kobiet.

wszelkim usiłowaniom, nie pozostaje nic 
innego, jak poświęcić szlachetną skłon
ność. Generał Witzleben wręczył ów 
list, którego treść księcia zrazu wprowa
dziła w rozpacz. Lecz nagle ocknął się 
i wieczorem, tego samego dnia (23go 
czerwca 1826), wynurzył królowi swoją 
uległość, dając wyraz gorzkiej swej bo
leści i prosząc Boga o po aoc, aby go 
nie opuszczał w tem ciężkiem przejściu.
W trzy lata później zawarł 
hełm związek małżeński z 
która domowi królewskiemu 
cę tronu.

książę Wił- 
księżniczką, 
dała nastęo-

Józef Martyński,
491 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

August Greulich i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój

—::WIN::— tuk
AM ERYKAŃSKICH

jaso też i
E UROPEJ SK10H
343.14 i 340 4taul. i 445 E. Water Str.
Milwaukee Wiscousin.

HUMPHREYS’

Do gospodyń i farmerów. — Jest rzeczą ważną, aby soda i saleratus, jako i 
inne podobne substaneye użyte w potrawach były bialemi i czystemi. Używając drożdży 
przy pieczeaiu chleba dodaj około pół łyżeczki Church a i Co. ,,Arin & Hammer” bran eo 
dy lub saleratus’u, a przez to ciasto lepiej będzie rosnąć i nie'sk waśni je, bo naturalny kwas 
drożdży zostaje zneutralizowanym, Aby się zabezpieczyć, że się kupuje wła
ściwą ,,Arm i Hammer’’ brandsodę lub saTeratus, kupujcie je w 
funtowych 1 ub p ó I-funto wych paczkach, na któryc się znajduje 
nasze nazwisko i znamię handlowe, gdyż podlejszy towar jest 
często sprzedawany za ,,Arm i Aammer” b r a n d zwlaszca gdy go 

kupuj hurtownie. s i e

Mleczarze i Farmeizy^^^-^ChMera Nierogacizny.
powinni używać „Ann & Hammer”! Choduwnicy świń przekonają się że 

, L dobre zmięszanie pokarmu dla tychbrand ty^o do czyszczenia panewekj^.^ i Arm4Ham.

mer” brand sodą lub salaretus’emod mleka i utrzymania mleka czy- 
stem i słodkiem, ! ; będzie dla nich bardzo korzystnem

Spróbujcie naszej „SKONCENTROWANEJ SAL-SODA w paczkach.
Największa 5centowa paczka i najlepszy PROSZEK DO PRANIA w świecie.

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY 1

Przeszło

1.500.000,
podróż kosztuje 13 dolarów.
tam i napowrót.

pasażerów przewieziono od czasu powstania
Towarzystwa tj. od roku 1857 bezpiecznie i , * t * ’’
dobrze na parowcach Pólnocno-Niemieckiego się zgłosi CZeniprędzej, póki są gFUU- Llovdu pomiędzy Niemcami a Ameryką.

... . ta jeszcze tanie.Pospieszne parowce Poinocno-Niemiec- v
kiego Lloydu z wysokim pokładem,

Kto chce tam się okupić, niech

kiego Łioydu z wysokim pokładem, Po wszelkie informacye tyczące 
niezrównaną weatylacyĄ, swieL . , .. , ,
nem jedzeniem i krótkim czasem Się tego gruntu Zgłosić należy 
podroży dają każ winu dobrą sposobność i ninip
wygodnego i prędkiego podroZo-
wania do lub z Niemiec.

Co do cen lub dobrego umieszczenia pod po
kładem lub w kajucie zgłosić się do:

OELRICHS & CO.,
Ir. 2. Bowling Green, New York. 
Albo co następujących agentów w Milwaukee: 

1. Weńdziński, 422 Mitchell ul. 
G. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22. 
G. Eyssen, 527 East Wat er ul.
E. Sclucoiber, róg 4tej i State ul. 
Crumer & Co., 365 E. Water ul.
M. v. Baunibach, 406 E. Water ul.

. Chat, Ilolzhauer, 443 lita ul.
II. Classenius & Co., jenerulny agent 

No. 2 S Clark, ul , Chicago, 111.

CHICAGO, 
MILWAUKEE and

Sl. PAUL.
Konipauijp kolei żelaznej.

Stan. Peszczyński
662 Noble Str. Chicago 111.

Rozalia Jankowska
wyuczona i examinowana
Akuszerka polaka

poleca się łaskawym względom Sz.
nownej Publiczności Polskiej.

823 Ist Ave.
Milwaukee Win.

Sanna króla Ludwika bawar
skiego. Z Bawary i piszą do “Nowej 
Pressy.” Zima zaist iłowała się w na 
szem podgórzu z całym przepychem swego 
majestatu. Góry zdają się wyższe i p0 
tężniejsze w swych białych lśniących 
szatach, a słońce na ogromnych polach I 
śnieżnych gra w najpiękniejszych kolo
rach światła, Najpiękniej atoli jest teraz 
w Linderhofie, w tym tajemniczym Tri-

Zbrodnia m od niark i. Z Peters
burga donoszą o niesłychanej zbrodni, 
jakiej się dopuściła tamtejsza modniarka 
względem pewnej pani z najwyższych 
sfer arystokratycznych. Księżna X. otrzy
mała z Francy i od krewnego swego w 
prezencie sztukę chińskiego jedwabiu, 
prawdziwy unikat w swoim rodzaju. Z

Manuał of all Diseases, 
n, p. flwiuunrs, m. d.

Riciu.r bOUND IX 
CLOTlI.and GOLD 

Mai!od Free.
rjsToy raiNciPALKOi crota.
I ?l^ leyerWofł. Colie....

11Toethiuaof InUnU. 
Diarrhea of Clitldren or Adulta....... .  
Dynenlery, Gripinę Biliona Colio.... 
Cholera Morbus, Vomiting..............  
Cougna, Cold, Bronchitift............ ....... .
5eural«la. Toothache, Taccacho......... 
Hendacłiea, Sick Ilcadacho, Yertigo..

94 
5 
6
7 
8 
9

nucit
.25 
.25 
.25 
.25 
.25 
.25 
.25 
.25
^5

tej materyi kazała zrobić suknię, która 
miała być również unikatem w Peters
burgu i wywołać powszechny podziw ze 
strony eleganckiego świata. Po długiej, . 
tajnej konferencyi z modniarką, naturalną |

Homeopathio-

• anionie króla Ludwika; a i wv0odni1.il f ijest tutaj aniżeli gdzieindziej w „órach I ™ncuz znakomitą, pełną smaku mi- 
gdyż codzień setki robotników pracuia k8*ę*na’

drogi wiodącej środkiem lasu Ammer mĄd w^ł. i - • 5 z magazynu
/ mód weszła don inna wielka pani. Nie-

lo 
ii 
12 
13 
14 
15 
16 
1S 
26
•7 

2M |ao

DyMpcpuia. Biliona Stornach..- .........  
Hnppresised or Painful Periodfl....... 
Wnitea, too Profuao Periods................ 
Croup, Cough, Difficult Breathing.... 
Snlt Kbeuni« Fryaipelaa. Eruptiou*.. 
Kheuniatlam. Rhcumątic Pąfns........  
Fever and Ague. Cbilh, Halari*.....
Filea, Blind or Bleeding........................ „ _
Catarrh. Influenza, Cold in the Head. .50 
Whooplng Congh, Vio!entCongba~. -50 
General Debility.PhyaicalWeakneM .50 
Kidney DiHcąwe............... ...................... .50
Yervous Debllity...............................1.00
IJrinaryWeakneaa.WcttingBed.... UM> 
Dtaeaaea of the ileart, Palpit*tion-.1.OO

.2531 3s31

.5(1

Posiada ona p. zeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne —------------ ------------------------ gałęzie dochodzą do najożywniejszych han
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej |ą. 

. , i , . czności stoi „Short Linę” z najlepszymiBierzcie udział w naszej taniej wycieczce na grunta w nowej polskiej kolejami. 
IrrJ^ói 1^0x4110 i ^,11^kolonii 1*0 z nań, w Renville i Kandiyoh powiatach, tylko ośmdzie-
siąt mil na zachód od wielkich miast Minneapolis i St. Paul. Ziemia CJTTUżywamy nazwisku t<-_ 
ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru- A »»Shcrt Linę” ze
my kami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy’ znajdują na Pyląo«onie
się w pobliżu. Są to najlepsze powiaty na Zachodzie do chodowania 1111^ F] «ło dla uczyMen^zad “d 
bydła i gospodarstwa wiejskiego. Cena gruntów tania i warunki wv- •podróżującej nubiie^S
piaty lekkie. Short Linę, krótkallinia, pn.^Lua 1 " na ,

lepszemi wygodami. J |
Podróż tam i napowrót kosztuje tylko $10.

Wyjazd na grunta co Poniedziałek każdego tygodnia.
Po mapy, opisy, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do.

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEG0, 
666 Milwaukee Ave. CHICAGO, ILL.

Wyborne grunta na sprzedaż mamy jeszcze w Martin powiecie 
w polskiej kolonii “GNIEZNO”' w której kościół i plebanią budować 
będziemy na początku Marca, b. r.; tak samo i w kolonii POZNAN,” 
więc pośpieszajcie się i nie traćcie czasu.

Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta 
cyi i agentów ,,C hicago M i 1 w a u 
kee i St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
B. MILLER, ; 

General Manager.
J F. TUCKER, 

Gen. Sup’t.
Zawiadomienia 

cieczkacb, zmianie

A.V. H. CARPENTER,
■. Gen. Pass. & T’kt Agt.

Geo.H HEAFFORT, 
ABs’t Gen. Pass. Agt.

o szczególnych wy- 
_____ czasu, i innych spra

wach tyczących się koleji Chicago Mil
waukee i St. Paul, umieszozane Lędą w 
kolumnach tegoż pisma. I

ATLANTIC GARDEN
r— skład —

Toledo-pi wa

LIKIERÓW.
313 3th Str.

F. A. Górski
Noturjuse publiczny 124 Town»end 

str* BuffaloN. Y.
Wystawia Karty okrętowe na najle

psze okręta parowe z Bremen Ham
burga i Antwerp wprost do omego 
YorkU. Wyrabia pleni potencj. (Vol- 
machty) ściąga pieniądze ze MUte krają 
i przesyła w dom odbiorcy najtuńsz i < gą. 

Zmienia picniędze pruskie na . ery- 
kańskie i Amerykańskie na Pruski

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
Hzukama hipoteczne za umiarkowaną cenę.

F. A. tióraki.

wv0odni1.il

